
Potu Józefa Stalina 
stanie w Berlinie 
w dniu otwarcia 

iwiatowego zlotu młodzieży
MOSKWA. PAP. — Le- 

nigradzkie Zakłady „Mo- 
nument-Skulptura“ zakon 
czyły prace nad wielką 
rzeźbą wodza mas pracują 
cych Józefa Stalina, która 
wzniesiona zostanie w Ber 
linie w dniu otwarcia Zlo­
tu Młodych Bojowników o 
Pokój.

Rzeźbę wykonał laureat 
Nagrody Stalinowskiej — 
M. Tomski.

Organizacja dywersyjno - szpiegowska
przed Najwyższym Sądem Wojskowym

WARSZAWA (PAP). Dnia 31 lipca rozpocznie się przed 
Najwyższym Sądem Wojskowym w Warszawie proces kie­
rownictwa dywersyjno - szpiegowskiej organizacji, która 
działała w Wojsku Polskim. Kierownikami tej zbrodniczej 
organizacji, kierowanej I finansowanej przez wywiadowcze 
ośrodki dyspozycyjne imperialistów w Waszyngtonie i Lon­
dynie byli oskarżeni:

Akt oskarżen a

D uga I sta zbrodni
A oto szczegółowa i długa 

lista zbrodni oskarżonych i o- 
koliczności, w jakich rozwija­
li oni swą przestępczą działał 
ność:

Dywersyjna i szpiegowska 
działalność zbrodnicza oskar­
żonych wiąże się nierozerwal­
nie ze zdradziecką polityką 
burżuazji, która w roku 1939 
wydała naród polski w ręce 
najeźdźcy faszystowskiego, a 
następnie z inspiracji i przy 
poparciu imperialistów anglo- 
amerykańskich, wspó' zlatając 
z okupantem hitlerowskim. — 
walczyła z ruchem narodowo^ 
wyzwoleńczym w Polsce. 
Dla polityki burżuazji 1 rządu 
londyńskiego znamienny jest 
fakt, że już na konferencji 
reprezentantów kliki londyń­
skiej oraz podziemnych kół 
wojskowych w kraju, zwoła­
nej na polącenie gen. Sosn- 
kowskiego i odbytej w 
dniach od 29 maja do 2 czerw 
ca 1940 roku w Belgradzie, 
stwierdzono, że głównym nie­
bezpieczeństwem jest nie fa­
szyzm hitlerowski, lecz fakt, 
iż ,,w ośrodkach robotniczych 
rozwija się ruch komunistycz 
ny“. Tak więc, już w pierw­
szych miesiącach okupacji b- 
bóz londyński widzi głównego 
wroga nie w hitlerowskim o- 
kupancie, lecz w wyzwoleń­
czym ruchu rewolucyjnym i 
w Związku Radzieckim. Ta 
antynarodowa, sprzeczna z 
podstawowymi irteresami Pol 
ski polityka reakcji polskiej, 
odpowiada linii politycznej i 
Interesom całego obozu impe 
rialistycznego.

Gdy hordy hitlerowskie na- 
padły na Związek Radziecki,

bohaterski opór narodu ra­
dzieckiego wzmógł znacznie 
sympatie narodu polskiego do 
Związku Radzieckiego. Społe­
czeństwo polskie zrozumiało, 
że Armia Radziecka jest jedy­
ną siłą, która jest w stanic 
rozbić hydrę hitlerowską I wy 
zwolić Polskę. Rozwinął się i 
wzrósł ruch narodowo — wy­
zwoleńczy w Polsce, powstała

Z terenu 
eatego województwa 

meldują:
Robotnicy rolni koszalińskiego okręgu PGR już w 

30 proc, skosili żyto. Załoga zespołu Biesiekierz 
rozpoczęła ostatnio zbiory pszenicy ozimej. Robot­

nicy zespołu Świdwin zakończyli już w 100 proc, kośbę 
żyta. • • •

Traktorzyści wysoko przekraczają normy, między 
innymi Stanisław Szot wykonał 182 proc, normy, Alek­
sander Nowak 170 proc, normy, Grążka 148 proc, normy.

Do przodujących zalicza się również zespół Strzę- 
powo, w którym, jak wykazały omłoty, średnia wydaj­
ność z ha jęczmienia ozimego wynosi 34 q. Podobnie i w 
zespole Biesiekierz wysokie są plony jęczmienia ozimego. 
Do zespołów — przodowników zaliczają się również 
PGR-y w Słowieńsku i Oleśnicy.• * •

Sprawnie na ogół przebiegają żytnie żniwa w go­
spodarstwach indywidualnych pow. szczecineckiego. 
Chłopi z gminy Biały Zdrój z gromad; Krzycko, Krosino 
i Biały Zdrój ukończyli koszenie żyta. Chłopi gromady 
Biały Zdrój jako pierwsi w gminie, a drudzy w powiecie 
przeprowadzili Siew Pokoju i w żniwach również przo­
dują. W gromadzie Dunowo, gmina Tychowo w sprzęcie 
żyta przodują chłopi: Andrzej Hędziak, Zygmunt Lada- 
rowski i Jan Frączyk.

Chłopi w całym powiecie bezpośrednio po skoszeniu 
zboża przystąpili do podorywek i siewu poplonów.

wą przede wszystkim polity­
czna....

Tym lepiej dla nas, Im woj 
sko rosyjskie jest dalej. Stąd 
wypływa logiczny wniosek, że 
nie możemy wywoływać pow­
stania przeciw Niemcom, jak 
długo trzymają oni front ro­
syjski, a tym samym Rosjan z 
daleka od nas...".

Rozwój sytuacji na froncie 
radziecko - niemieckim prze­
kreślił rachuby reakcji i jej 
anglo - amerykańskich moco­
dawców.

Kilka reakcyjna i jej impe­
rialistyczni dysponenci już 
wówczas zdają sobie sprawę, 
lż wyzwolenia Polski dokona 
Armia Radziecka i liczą się z 
tym, że władzę obejmie obóz 
lewicy. Napawa to lękiem 
przywódców reakcji.

W tej sytuacji kierownictwo 
delegatury i AK uruchamia 
plan tzw. akcji „Burza". Plan 
ten rzecz jasna, przeciwsta­
wiał się walce z Niemcami i 
współdziałaniu z Armią Ra­
dziecką.

Plan „Burza" był konsek- 
wetnym rozwinięciem polityki 
zdrady „rządu" emigracyjnego, 
delegatury d-twa AK. Już na 
wspomnianym posiedzeniu 
KRP, Bor-Komorowski oświad 
czył w imieniu Sosnkowskie- 
go, ówczesnego tzw. naczelne­
go wodza, że:

„...Chcemy uniknąć walki z 
wojskiem niemieckim..."

Jakie były istotne cele poli­
tyczne planu „Burzy" ujawnia 
raport d-Cy AK Bora-Komo- 
rowskiego — z dn. 14.VII 1944 
r. do Sosnkowsklego, w któ­
rym stwierdza on, że przy po­
mocy planu „Burza" osiągnie 
się m. inn.r „...wzięcie pod swe 
dowództwo tej części społe­
czeństwa, która jest żądna od­
wetu na Niemcach..."

Rozwój sytuacji przekreślił 
te rachuby reakcji. Pod miaż­
dżącymi ciosami Armii Radzie 
ckiej cofają się w popłochu 
wojska hitlerowskie. Na wy­
zwolonych terenach Polski po 
wstaje PKWN — pierwszy w 
dziejach naszego narodu rząd 
robotniczo-chłopski. Fala entu 
zjazmu ogarnęła cały naród 
polski, który stanął do walki 
z najeźdźcą u boku Armii Wy- 
zwolicielki — Armii Radziec­
kiej. W odpowiedzi na to emi­
gracyjna klika, pragnąc za 
wszelką cenę urzeczywistnić 
swe podstępne i zbrodnicze pla 
ny, dała sygnał do Powstania 
Warszawskiego.

Powstanie było aktem dy­
wersyjnym wobe. narodu poi 
skiego, który zakładał pierw­
sze zręby niepodległości swe­
go państwa, i wobec Armii 
Radzieckiej, która niosła Pol­
sce pełne wyzwolenie spod 
hitlerowskiego jarzma. Z nie­
słychaną perfidią i cynizmem 
przygotowywali organizatorzy 
powstania — na rozkaz Lon­
dynu — rzeź narodu polskiego 
i {niszczenie Warszawy, wy­
korzystując patriotyzm mas 
niezorientowanych w machi­
nacjach reakcji. Niewysłowio- 
nymi cierpieniami i niezliczo­
nymi ofiarami opłacił naród 
oolski Powstanie Warszaw­
skie — tę zbrodnię reakcji poi 
skiej i jej anglo-amerykań- 
skich mocodawców.

fiAŁSZY cjąg MA SIg. a-łi

Z Koszalina wyruszyła sztafeta 
na Zlot Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie

W Kłosowie chłopi 
jeszcze bardziej 
rozwiną hodowlę
Nowy system planowego skupu zboża będzie dla 

wszystkich chłopów bodźcem do dalszego zwiększę 
nią hodowli trzody chlewnej. Mnie, męża zaufa­

nia gromady Kłosowo, bardzo cieszą duże ulgi z jakieh 
będą korzystali hodowcy. U nas każdy chłop kontraktu­
je przynajmniej 4 — 6 sztuk świń. Z ulg w ramach pla­
nowego skupu będzie więc korzystało bardzo wielu chło­
pów. Ja gospodaruję na 8 ha ziemi ornej, przeważnie 
4 klasy. W tym roku odstawiłem już 11 świń. Do koń­
ca roku odstawię dalsze 3 szt. Jak obliczyłem ulga jaka 
mi przysługuje jest nie mała — wynosi 1000 kg zboża.

Chłopi z mojej gromady z "entuzjazmem przyjęli 
dekret o tegorocznym planowym skupie zboża i postano­
wili jeszcze bardziej zwiększyć hodowlę trzody chlewnej. 
Dekret jest wyrazem troski Państwa o podniesienie do­
chodowości gospodarstw chłopskich o rozwój hodowli, o 
zwiększenie dobrobytu.

Dlatego też wszyscy wykonamy plan skupu całkowi 
cie i w terminie.

ALEKSANDER MICHALSKI 
średniorolny chłop gromady Kłosowo 

pow. Szczecinek

Rząd dba o nas i o rozwój 
naszych gospodarstw
My, chłopi, dobrze pamiętamy jak to było przed 

wojną — każdy starał się zboże sprzedać zaraz po 
żniwach, bo były nam potrzebne pieniądze na podat­

ki, na spłaty długów itp. Ceny były wówczas bardzo 
niskie. Wprost żal było sprzedawać zboże, ale nie było 
innego wyjścia. Na naszej ciężkiej pracy bogacili się spe 
kulanci i kułacy, którzy zboże sprzedawali na przednówku 
po wysokich cenach, stlbo wypożyczali ziarno zmuszając 
małorolnych chłopów do odrobku.

Zdarzało się nieraz, że chłop jeździł do miasta i zbo 
że przywoził z powrotem, bo nikt nie chciał go kupić.

Teraz tego nie ma. Rząd nasz dba o rozwój naszej 
gospodarki, broni chłopa przed lichwą i wyzyskiem, za­
pewnia opłacalność gospodarki. Dekret zapewnia nam 
stale opłacalne ceny za zboże od żniw aż do przednówka.

W zeszłym roku różnie bywało z tym skupem. Plan 
skupu nieraz zmieniano i podwyższano. Jedni mieli pla 
ny za wysokie, inni za niskie. Teraz takie wypadki ku­
moterskie nie powtórzą się. Nowy system to w pełni gwa­
rantuje.

Nie ulega wątpliwości, że tegoroczny plan skupu wy 
konamy z nadwyżką.

STEFAN KLAS
średn. chłop grom. Siemczyno

W dniu wczorajszym wyru­
szyła z Koszalina do Szczeci­
na sztafeta młodzieżowa, wio­
ząca zobowiązania młodzieży 
koszalińskiej na Zlot Młodych 
Bojowników o Pokój. Sztafe­
ta niesie meldunki o zobowlą 
zaniaeh produkcyjnych mło­
dzieży z woj. koszalińskiego, 
białostockiego, rzeszowskiego 
i gdańskiego, podjętych na 
cześć Zlotu.

Ucfrział w sztafecie wzięli 
przodownicy pracy, aktywiści 
ZMP I członkowie zrzeszeń 
sportowych oraz LZS-ów. — 
Sztafetę poprowadził kol. Hen 
ryk Głowacki, kier. wydz. 
kult. fiz. Zarządu Wojewódz­
kiego ZMP.

W sztafecie ze Szczecina do 
Słubic weźmie również udział 
10 delegatów woj. koszaliń­
skiego, którzy w Słubicach 
wręczą przedstawicielom mło 
ifeiyy niemieckiej WSldufiii

o wykonaniu podjętych na 
cześć Zlotu zobowiązań pro­
dukcyjnych.

W dniu 2 sierpnia na III 
Zlot Młodych Bojowników o 
Pokój wyjedzie z Koszalina 
21 delegatów młodzieży nasze 
go województwa. M, in. kol. 
Teresa Barucka — traktorzy 
stka z PGR Krasibór, St. Ada 
mowicz — brygadzistka spół­
dzielni produkcyjnej w Mie- 
łenku, Krystyna Turchan — 
przodownica nauki ze szkoły 
zawodowej w Człuchowie o- 
raz Jan Kocek — maszynista 
z Białogardu, wielokrotnie na 
grodzony przodownik pracy, 
Jan Szymczak i Henryk Pa­
radowski — obaj traktorzyści 
z POM-ów w Miastku i w Dy 
gowle.

Koledzy ci zostali wybrani 
na Zlot w Berlinie na powia­
towych zlotach młodych b®- 
JwnUków • pokój.

Oziefi Marynarki Wojennej ZSRR 
uroczyście obchodzony 
przez narody Związku Radzieckiego

MOSKWA (PAP). Narody ZSRR obchodzą 29 lipca swa 
tradycyjne święto — Dzień Marynarki Wojennej.

W Teatrze Zielonym w Parku Kultury i Wypoczynku 
łm. Gorkiego odbyła się w sobotę uroczysta akademia Mi­
nisterstwa Marynarki Wojen lej ZSRR r ud'iałem przed­
stawicieli organizacji partyjnych, państwowych i społecz­
nych stolicy, przedstawicieli Marynarki i Armii Radziec­
kiej oraz pracowników przemysłu budowy okrętów.
Akademię zagaił minister 

Marynarki Wojennej ZSRR 
wiceadmirał N. Kużniecow.

Referat o Dniu Marynarki 
Wojennej wygłosił admirał 
Apankin. Omówił on szczegó- 
wo historię floty radzieckiej 
1 wspaniałe zwycięstwa Mary 
narki Wojennej w walce o 
wolność i niepodległość ojczy- 
wy.

W Leningradzie, zgodnie z 
ustaloną już tradycją, na wo« 
dy Newy wpłynęły okręty 
Floty Bałtyckiej i zarzuciły 
kotwice w pobliżu stałego 
miejsca postoju krążownika 
„Aurora". Tysiące lenlngrad- 
czyków powitało marynarzy 
Bałtyku. Wieczorem w Tea­
trze im. Leninowskiego Kom- 
somolu odbyła się uroczysta 
akademia mas pracujących Le

rringradu wspólnie z przedsta 
wicielami Marynarki Wojen­
nej i leninpradzkiego garni­
zonu. • ♦ •

„Prawda" zamieszcza arty­
kuł admirała Zacharowa pt. 
„Na straży morskich granie 
ZSRR". — „Naród radziecki 
-*■ pisze adm. Zacharów — 
prowadzi konsekwentnie poli­
tykę zażegnania wojny i ’a- 
chowanla pokoju. Polityka ta 
odpowiada żywotnym intere­
som nie tylko narodów ZSRR, 
lecz i wszystkich innych miłu 
jących pokój narodów. Obóz 
socjalizmu i demokracji ze 
Związkiem Radzieckim na cze 
le niesie narodom pokój i po­
stęp. Siła naszej bohaterskiej 
armii i naszej walecznej ma­
rynarki tkwi w ich nierozer­
walnej jedności z narodem".

1) gen. brygady Tatar Sta­
nisław, b. szef wydziału ope­
racyjnego KG AK, następnie 
zastępca Kopańskiego — sze­
fa organizacji p. n. „Sztab 
Główny w Londynie",

2) płk. Utnik Marian, szef 
oddziału VI (dywersyjnego) 
„Sztabu Głównego w Londy­
nie",

3) płk. Nowicki Stanisław, 
oficer do specjalnych zleceń, 
znajdujący się w dyspozycji

zastępcy szefa „Sztabu Głów­
nego w Londynie",

4) gen. brygady Herman 
Franciszek, b. zastępca szefa 
II oddziału KG AK,

5) gen. bryg. Kirchmayer 
Jerzy,

6) gen. dyw. Mossor Stefan,
7) płk. Jurecki Marian,
8) mjr. Roman Władysław 1
9) komandor ppor. Wacek 

Szczepan.
Wszyscy oskarżeni, to byli 

wyżsi oficerowie sanacyjni.

1 wzmacniała się z dniem każ 
dym Polska Partia Robotni­
cza, głosząca hasła bezwzględ­
nej walki z okupantem, o peł 
ne narodowe i społeczne wy­
zwolenie, w oparciu o ścisły 
sojusz ze Związkiem Radziec­
kim. Burżuaz4 polska, przera 
żona wielkimi zwycięstwami 
Armii Radzieckiej i wzmoże­
niem się walki mas ludowych 
o całkowite wyzwolenie, — 
przechodzi do coraz bez­
względniejszej walki z ru­
chem rewolucyjnym. W walce 
tej reakcja współpracuje ści­
śle z gestapo, wydając bojow 
ników o wolność Polski w rę­
ce faszystów niemieckich.

W obliczu bohaterskich zma 
gań Związku Radzieckiego z 
hitlerowskim najeźdźcą, pań­
stwa anglosaskie, licząc na o- 
słabienie i wykrwawienie 
ZSRR, dążą do zapewnienia 
sobie decydującej roli w Euro 
pie i wyeliminowania ZSRR.

W imię tych imperialistycz­
nych planów, obóz londyński 
poleca podległym sobie orga­
nizacjom w kraju powstrzy­
manie się od zbrojnej walki 
z. Niemcami, aby nie oąłabić 
frontu hitlerowskiego na 
wschodaie

To antypolskie stanowisko 
przedstawił cynicznie Bór-Ko- 
morowski dnia 14.X. 1943 r. 
na posiedzeniu KRP (krajo­
wej reprezentacji politycznej), 
oświadczając m. inn.:

„...Powstanie nie może wy­
buchnąć nawet w wypadku, 
gdy położenie nieprzyjaciela 
na obszarze Polski rokuje po­
wodzenie powstania, ale ogól­
ne położenie polityczne czyni 
niewskazanym.

Nie możemy więc np. dopro 
wadzić do powstania, gdy 
Niemcy, bici rozstrzygająco 
na zachodzie i południu, trzy­
mają ciągle jeszcze front 
wsehodni i osłaniają nas od 
tej strony. Osłabienie Niemiec 
nie leży bowiem w tym szcze 
gólnym wypadku w naszym 
interesie Sądzę, że panowie 
podzielają ten pogląd w całej 
pełni...".

„... Poza tym widzę groźbę 
w postawie Rosji. Jest to spra

Akt oskarżenia stwierdza, 
że oskarżeni w latach 1945 — 
1950 dfziałając w interesie ! 
na korzyść państw imperiali­
stycznych i ich ośrodków wy­
wiadowczych. dla podważe­
nia obronności państwa pol­
skiego i dla okazania pomo­
cy w realizacji agresywnych 
planów państw imperialisty­
cznych wobec Polski, organi­
zowali i rozwijali zbrodniczą 
organizację dywersyjno-srcpic- 
fiowską w Wojsku Polskim, 
dążąc do obalenia przemocą 
władzy ludowej oraz rozwija­
jąc szeroko rozgałęzioną dzia­
łalność wywiadowczą. Prze­
stępcza działalność ich obiiczo 
na była na to. by umożliwić 
imperialistom oderwanie pol­
skich Ziem Zachodnich od ma 
cierzy i przyłączenie ich do 
neohitlerowskich Niemiec o-

raz przekształcenie pozostałej 
części Polski' w niewolniczą 
kolonię imperialistów.

Dopuszczając się zdrady Oj­
czyzny, zmierzali oskarżeni 
poprzez próby opanowania 
wojska — do uczynienia z o- 
panowanych przez siebie od­
działów powolnego narzędzia 
W rękach imperialistycznych 
agresorów. — Zbrodnicza ta 
organizacja — od chwili pow 
stania — systematycznie go­
dziła w żywą siłę bojową na­
szej armii, stojącej na straży 
pokoju i wolności naszego na 
rodu, lecz od początku natrafia 
la na przeszkody w zamiarach 
opanowania wojska, które ze 
względu na swój charakter lu 
dowy stanowi niezawodne 
zbrojne ramię państwa pol­
skiego.



Organizacja dywersyjno - szpiegowska 
przed Najwyższym Sądem Wojskowym
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Klika londyńska, licząc się 
z niepowodzeniem powstania 
i innych dywersyjnych przed­
sięwzięć, zawczasu przygoto­
wała piany szerokiej działal­
ności dywersyjnej wymierzo­
nej przeciwko przyszłej wła­
dzy ludowej i Armii Radziec­
kiej. W lutym 1944 r. ,rząd“ 
londyński na wniosek Sosn- 
kowskiego postanowił powo­
łać do życia nielegalne orga­
nizacje wojskowe 1 cywilne, 
które miały prowadzić wrogą 
działalność przeciwko władzy 
ludowej. Wojsku Polskiemu i 
Armii Radzieckiej, wyzwalają 
cej kraj. Ściślejsze wytyczne 
zostały później opracowane i 
rozwinięte w ramach planu 
działalności dywersyjno - wy­
wiadowczej pod kryptonimem 
„NIE". Plan ten przewidywał 
stworzenie organizacji, mają­
cej na celu prowadzenie dy­
wersji 1 szpiegostwa w apara­
cie państwowym Polski Ludo 
wej, w wojsku, a także w par 
tłach politycznych oraz prowa 
dzenle dywersji i szpiegostwa 
przeciwko Armii Radzieckiej. 
Działalność ta miała przygo­
tować odpowiednie warunki 
dla obalenia władzy ludowej.

Imperialiści amerykańscy finansuią 
spiski przeciwko Polsce Ludowej

W kwietniu 1944 r. oskar­
żony Tatar udał się specjal­
nym samolotem z Polski do 
Londynu. W czerwc osk. Ta­
tar wraz z Mikołajczykiem za 
poznał czołowych przedstawi­
cieli amerykańskich kół impc 
rialistycznych oraz Churchilla 
z przygotowywanymi przez 
nich planami walki z Polską 
Ludową.

Plany te zostały zaakcepto­
wane przez Churchilla i Ame 
rykanów. którzy w drugiej 
połowie lipca 1944 r. wyasy­
gnowali na ich realizację 10 
milionów dolarów.

Tak więc imperialiści anglo­
sascy, którzy w 1939 roku od 
dali Polskę na pastwę agresji

Dywersyjno - szpiegowska 
działalność spiskowców 

w Wojsku Polskim
Już W 1944 roku zgłaszają 

się do WP grupy członków or­
ganizacji stworzonych przez II 
oddział AK, deklarując pozor­
nie swą lojalność, aby pod je] 
przykrywką prowadzić w woj­
sku dywersyjpą robotę. Do 
wojska wstąpił wtedy oskarżo 
ny Kirchmayer, stosownie do 
opracowanego w czasie okupa­
cji długofalowego planu dy­
wersyjnej roboty w armii pol­
skiej. Całokształtem działalno 
ści dywersyjnej kierują z Lon­
dynu podlegli Kopańskiemu 
oskarżeni: Tatar, wówczas za­
stępca szęfa emigracyjnego 
sztabu do spraw krajowych, 
jego oficer — oskarżony No­
wicki i oskarżony Utnik. Z ra" 
mienia wywiadu brytyjskiego 
pracą ich kierował ppłk. Per- 
kins.

Rząd brytyjski, związany so 
juszem wojskowym z ZSRR, 
obawiał się ujawnienia swego 
poparcia dla dywersyjnej dzia 
łalności skierowanej przeciwko 
Armii Radzieckiej i Wojsku 
Polskiemu. W związku z tym, 
brytyjski minister spraw za-, 
granicznych Eden dnia 16.1 
1945 r., zawiadomił ambasado­
ra Raczyńskiego oraz osk. Ta­
tara za pośrednictwem ppłk. 
Perkinsa, że rząd brytyjski 
zgadza się na utrzymanie łącz 
ności z terenami polskimi, lecz 
źe działalność ta winna być wy 
konywant tajnie. W tym celu 
emigracyjny sztab w Londynie 
stworzył talny ośrodek dyspo­
zycyjny ,.Hel“, finansowany, 
kierowany 1 kontrolowany 
przez wywiad brytyjski w oso­
bie ppłk. Perkinsa. Centralą 
„Hel" kierowali oskarżeni No­
wicki i Utnik, a nadzór spra­
wowali Kopański < osk. Tatar. 
W maju 1945 r ..Helowi" zo­
stały podporządkowane roz­
maite placówki dywersyjno-wy

Szczególnie ostrą dywersję 
organizuje reakcja przeciwko 
odradzającemu się Wojsku 
Polskiemu. Dywersją tą kleru 
je, zgodnie z instrukcjami an- 
glo-amerykańskimi, sanacyjny 
generał Kopański, który jest 
obecnie na etacie brytyjskiego 
ministerstwa wojny.

Przygotowaniem szczegóło­
wego planu zajął się na prze­
łomie lat 1943—44 oskarżony 
Tatar Stanisław — szef wy­
działu operacyjnego KG AK 
oraz jego najblższy współpra­
cownik oskarżony Kirchmayer 
Jerzy. Postanowiono wówczas, 
że po wyzwoleniu kraju Kirch 
mayer wstąpi do W. P., do któ 
rego nasłana zostanie grupa 
oficerów AK, na której oprze 
się w swej działalności zbrod­
niczej. Celem tej akcji miała 
być penetracja wywiadowcza 
Wojska Polskiego i walk* o 
opanowanie go i przekształce­
nie w oparcie dla reakcji.

Równocześnie delegatura l 
II oddział AK przygotowywały 
akcję dywersyjną na odcinku 
politycznym. W tym celu stwo 
rzony zostaje CKL, który pod 
płaszczykiem radykalnej fra­
zeologii tworzy dogodne wa­
runki do penetracji obozu re­
wolucyjnego.

hitlerowskiej, a w okresie oku 
pacji szczuli do walk brato­
bójczych — Już od zarania 
niepodległości finansują spis­
ki i patronują dywersji, skie­
rowanej przeciwko władzy lu 
dowej.

Zgodnie z powyższymi pla­
nami, po utworzeniu PKWN, 
reakcja nasyła swych agen­
tów do aparatu państwowego 
i stronnictw demokratycz­
nych, organizuje dezercję z 
Wojska Polskiego w czasie 
wojny z okupantem, prowa­
dzi akcję sabotażowo - dywer 
syjną, organizuje bandy, któ­
re mordują członków PPR, 
funkcjonariuszy władzy pań­
stwowej, oficerów 1 żołnierzy 
Armii Radzieckiej.

wladowcze. rozsiane w różnych 
krajach Europy. Z placówek 
tych wysyłano do Polski agen­
tów dywersantów, szpiegów 
oraz poważne fundusze dla fi 
nansowania zbrodniczej działał 
ności podziemia. Kierownictwo 
„Helu" wiosną i latem 1945 r. 
przy udziale Kopańskiego oprą 
cowało plan uruchomienia sia­
tek propagandowo-wywiadow- 
czych w Polsce. Zorganizowa­
nie tych siatek zlecono komen 
dantowi głównemu WIN-u Rze 
peckiemu. W połowie 1945 r. 
kierownictwo „Helu" nawiąza­
ło kontakty z organizacjami 
prowadzącymi działalność dy­
wersyjną w aparacie państwo 
wym i w wojsku. Jedną z tych 
organizacji był ośrodek dywer 
syjny, zorganizowany przez 
osk. Kichmayera, osk. Herma­
na i Kuropieskę.

Tymczasem, w wyniku zwy 
cięstwa Armii Radzieckiej, z 
obozów jenieckich (oflagów) 
wraca do kraju wielu przed­
wojennych oficerów. Wspanla 
łomyślna polityka Rządu Pol­
skiego daje możność ludziom, 
którzy zajmowali bardzo róż­
ną pozycję polityczną w prze­
szłości, włączenia się do ogól­
nonarodowej sprawy odbudo­
wy Ojczyzny i umocnienia jej 
siły zbrojnej. Liczne grupy t. 
zw. oflagowców wstępują w 
szeregi odrodzonego Wojska 
Polskiego. Część tych ofice­
rów, powodowana głębokim 
patriotyzmem, przeszła szcze­
rze na pozycje władzy ludo­
wej. Natomiast inna Ich część, 
wychowana w sanacyjnej 
szkole nienawiści i pogardy 

ludu, po-ostająca pod 
wpływem reakcyjnej agitacji 
„Londynu", nie chce się pogo 
dzić z faktert) sprawowania 
władzy przez masy ludowe. 
Już w oflagach, Jak np. w of­

lagu w Woldenbergu, knuto 
wśród części oficerów zawcza 
su spiski przeciwko Polsce Lu 
dowej. Wysiłki te potęgują 
się po przybyciu do Wolden­
bergu członków kierownictwa 
KG AK, wśród których znaj­
dowali się Rzepecki, Sanojca 
I osk. Herman.

W oflagu tym zetknęli się 
oni również z Kuropieską. — 
Zarówno Herman jak i Kuro 
pieska uważają że walkę z 
władzą ludową można prowa­
dzić tyłkr w kraju przedo­
stawszy się do aparatu państ­
wowego i uprawiając głęboko 
zakonspirowaną, wrogą dzia­
łalność. Wracają oni więc w 
r. 1945 do Polski i zgłaszają 
;ię do Wojska Polskiego. Osk. 
Herman przyjęty został do 
wojska przez ówczesnego wi­
ceministra Obrony Narodowej 
Mariana Spychalskiego, któ­
remu polecił go Kuropieską.

W połowie 1945 r. następuje 
już na terenie kraju spotkanie 
Kuropieskl z oskarżonymi Her 
manem i Kirchmayerem. Lu­
dzie cl organizują ośrodek dy 
wersyjno-szpiegowskl w woj­
sku, w celu zrealizowania pla­
nów dywersyjnych, opracowa­
nych przez osk. Tatara i osk. 
Kirchmayera. Kierownictwo te 
go ośrodka stanowią Kirch­
mayer, Kuropieską i Herman, 
którzy rozdzielili między sie­
bie funkcje w sposób następu­
jący: sprawy organizacyjne — 
Kirchmayer, wywiad — Her­
man, łączność z zagranicznymi 
ośrodkami — Kuropieską. Wio 
sną i latem 1945 r. Kirchmayer 
nawiązał współpracę wywia­
dowczą z WIN-em, przy czym 
szefem wywiadu i bezpieczeń­
stwa okręgu zachodniego 
WIN-u był wówczas osk. Ro­
man Władysław.

Powstanie nielegalnnej orga 
nizacji dywersyjnej w wojsku 
zbiega się z przyjazdem do 
Polski pachołka imperializmu 
anglo-amerykańskiego, Miko­
łajczyka. Jego działalność w 
kraju jest wyrazem zmiany 
dotychczasowej taktyki impe­
rialistów po klęsce Inspirowa­
nej przez anglo-Amerykanów 
próby zbrojnego zdobycia wła 
dzy. Organizacje reakcyjne o- 
kazują Mikołajczykowi pełne 
poparcie. Przy pomocy mor­
dów, dywersji, sabotażu, stara 
ją się one poderwać zaufanie 
mas do władzy ludowej i stwo 
rzyć dogodne warunki dla zwy 
cięstwa Mikołajczyka w wybo 
rach.

Równocześnie opracowano w 
Londynie plan skoordynowa­
nia działalności Mikołajczyka 
z akcją podziemia. Wydzielo­
no w tym celu z kierownictwa 
„Hel" specjalny zespół, w 
skład którego weszli: oskarże­
ni Tatar, Utnik i Nowicki. Wy 
tyczne dla działalności tego ze 
społu zostały opracowane 
przez Tatara i Mikołajczyka w

Klika dywersantów korzystała z poparcia 
generała Mariana Spychalskiego

Czynnikiem sprzyjającym 
działalności sieci dywersyjno- 
szpiegowskiej w Wojsku Pol­
skim i ułatwiającym penetra­
cję wywiadowczą Wojska Pol­
skiego była prawicowa i nacjo 
nalistyczna polityka, której 
rzecznikiem na terenie wojska 
był ówczesny wiceminister 
Obrony Narodowej, Spychal­
ski Marian. Polityka ta w 
praktyce, wyrażała się w fawo 
ryzowaniu i przyjmowaniu do 
wojska oficerów sanacyjnych, 
znanych ze swej antydemokra 
tycznej postawy i w lansowa­
niu ich na odpowiedzialne sta­
nowiska, przy równoczesnej 
tendencji zrywania więzi mię­
dzy Wojskiem Polskim a Ar­
mią Radziecką. I tak w lipcu 
1945 r. Spychalski przyjmuje 
do wojska zastępcę szefa II od 
działu KG AK Hermana Fran­
ciszka z grupą jego współpra­
cowników, zacierając świado­
mie ich rolę podczas okupacji. 
„Gen. Spychalski dawał nam 
czas 1 w dodatku zasilał nas 
świeżymi i wartościowymi si­
łami" — mówił w swych ze­
znaniach osk. Kirchmayer.

Postawa polityczna Spychal­
skiego i przeprowadzane prze­
zeń rozmowy z szeregiem o-

co też uczynił. Raporty prze­
syłano do Londynu dla osk. 
Tatara za pośrednictwem Ku- 
ropleskl. W jednym z nich 
meldują • osk. Kirchmayer 
szczegółowo o zorganizowaniu 
komórki w aparacie Wojska 
Polskiego.

Działalność swą uzgadniał 
Tatar z Mikołajczykiem, z 
którym odbył konferencję w 
Londynie w marcu 1946 roku. 
Na konferencji tej Mikołaj­
czyk zażądał wzmożenia wer 
bunku wyższych oficerów z 
emigracji na wyjazd do kra­
ju i wstąpienia Ich do wojska. 
Nadto Mikołajczyk zakomuni­
kował, że stawia na rozbicie 
Jedności PPR 1 PPS i będzie 
dążył do przeciągnięcia PPS 
na swoją stronę, wykorzystu­
jąc w tym celu porozumienie 
z WRN-owcaml — Pużakiem 
I Żuławskim. W związku z 
tym postanowiono przekazać 
Żuławskiemu 10 tys. dolarów 
na robotę związaną z przecią­
gnięciem PPS na stronę Mi­
kołajczyka.

Podczas tych rozmów za­
padła również — za aprobatą 
Kopańskiego — decyzja od­
dania do dyspozycji Mikołaj­
czyka ponad 6 milionów do­
larów, z czego ponad 3 milio­
ny przeznaczono na finanso­
wanie podziemia i wywiadu. 
Dla zapewnienia podziemiu w 
Polsce bazy finansowej, os­
karżeni Tatar, Utnik i Nowi­
cki lokują 110 ty*, dolarów 
w Polsce w rozmaitych pun­
ktach, m. in. u osk. Wacka 
Szczepana, który nadto orga­
nizował komórki dywersyjno- 
wywladowcze w wojsku 1 kie 
rował nimi.

Przerzuty pieniędzy odby­
wały się nie tylko za pośred. 
nlctwem agentów organizacji 
dywersyjnej. Brał w nich u- 
dział również ówczesny dyrek 
tor departamentu Europy 
środkowej w brytyjskim mi­
nisterstwie spraw zagranicz­
nych, Hankey.

Oskarżony Wacek, wraca­
jąc z Londynu do kraju, za­
brał ze sobą fundusze dla fi­
nansowania akcji dywersyjnej 
oraz szczegółową Instrukcje 
osk. Tatara dla organizacji 
podziemnych. Instrukcje te 
dotyczyły m. ln. sprawy zor­
ganizowania trasy przerzutu 
materiałów wywiadowczych z 
Polski do Londynu w oparciu 
o pomoc ambasady brytyj­
skiej i francuskiej. Osk. Wa­
cek otrzymał również od osk. 
Tatara kontakty do ambasady 
brytyjskiej 1 francuskiej w 
Warszawie. Kontakty te uzy 
skał Tatar w Londynie w wy 
niku rozmów z przedstawicie 
lami dyplomatycznymi Anglii 
i Francji, którzy zgodzili się 
na to, by ich placówki dyplo 
matyczne w Polsce pomagały 
kierownictwu podziemia w 
zorganizowaniu drogi przerzu­
towej dla przekazywania ma­
teriałów wywiadowczych.

Tak oto Imperialiści parli 
do utorowania Mikołajczyko­
wi drogi do władzy, stosując 
najnikczemniejsze* metody 
walki z Polską Ludową, Jak 
szpiegostwo, dywersja, finan­
sowanie zbrojnych band i kle 
rowanie nimi. Zdobycie wła­
dzy przez Mikołajczyka umoż 
Uwiłoby bowiem imperiali­
stom realizację ich planów,, 
tj. oderwanin Ziem Zachod­
nich od Polski na rzecz neo- 
hltlerowskich Niemiec 1 prze­
kształcenie pozostałej części 
Polski w niewolniczą kolonię 
imperializmu. O planach tych 
mówił wyraźnie Churchill w 
marcu 1946 r w swym prze­
mówieniu w Fultonie oraz 
ówczesny e mery kański mini­
ster spraw zagranicznych Byr 
nes we wrześniu 1946 roku w 
Stuttgarcie. Tym oto zbrodni­
czym celom imperialistów 
anglo-amerykańskich służyła 
cała przestępcza działalność 
oskarżonych oraz ich wspólni 
ków w Londynie i w Polsce.

Plany reakcji zostały po­
krzyżowane przez obóz demo­
kratyczny, którego siły szyb­
ko 1 nieprzerwanie wzrastały. 
Odbudowa I rozwój Polski 
stają w poprzek wojennym 
planom Imperialistów anglo- 
amerykańskich. W obliczu no 
wej sytuacji politycznej, li­
cząc się z nieuchronną klęską

Irfjndynie w kwietniu — maju 
1945 r., na królko przez wy­
jazdem Mikołajczyka do Pol­
ski. Sprowadzały się one do 
zorganizowania penetracji apa 
ratu państwowego 1 Wojska 
Ludowego ,w celu opanowania 
ich. Jak również do zorganizo­
wania poparcia podziemi* dla 
Mikołajczyka i zapewnienia 
Mikołajczykowi funduszów n* 
akcję wyborczą oraz na dywer 
syjną robotę podziemia. Pie­
niądze na te cele czerpano z 
sumy 10 milionów dolarów, o- 
trzymanych przez Tatara 1 Mi 
kołajczyka od rządu amerykań 
skiego w 1944 r. na dywersję 
przeciwko Polsce. Plan działa­
nia grupy Tatar—Utnik —No­
wicki zaaprobowany został 
przez Kopańskiego 1 Jęło anglo 
saskich mocodawców. Szczegół 
nych nacisk położono na woj­
sko, którego opanowanie sta­
nowić miało silny atut w ręku 
Mikołajczyka.

Realizując nowyższe zbrod­
nicze plany, kierownicy ośrod 
ka ściskowego w wojsku, 
oskarżeni Kirchmayer, Her­
man I Kuropieską. zmierzali 
do nasycenia wojska wrogo 
usnosoblonvmł do władzy lu­
dowej oficerami sanacyjnymi 
i obsadzenia n'ml pozycji kia 
czowych. Równocześnie orga­
nizowali sieć dywersyjno- 
szpiegowską w centralnych ln 
stytiicjach wojskowych, dąży­
li do odizolowania Wolska 
Polskiego od Armii Radziec­
kiej i zbj/sralf Informacje dl* 
wywiadów państw imneriall- 
b tycznych. W marcu 1946 roku 
oskarżeni d«koontowaM do kio 
rownlctw* ośrodk* dvwersyj- 
no-szniegowskiego osk. Mos- 
sora Stefana. Ustalono wów­
czas, że osk. Herman będzio 
nadal kierował wywiadem. 
Kuropieską, który przebywał 
w Londynie, zasilać miał or­
ganizacje oficerami z ernlgra 
cjl, a Mossor nadzorować 
przestępczą działalność tej 
gruoy w instytucjach central 
nych-MON-u.

Należy podkreślić te osk. 
Mossor — jak zeznał w śledź 
twie — przebywając w okre­
sie wojny w oflagu, dwukrot­
nie oferował swe usługi hitle­
rowcom i wystosował do do­
wództwa Reichswehry memo­
riał zawierający projekt utwo 
rżenia faszystowskiej Polski 
pod protektoratem hitlerow­
skich Nlemlee,

Oskarżeni rozwinęli ożywlo 
ną działalność, tworząc szero 
ką sieć dywersyjną organiza­
cji 1 szereg komórek wywia­
dowczych wykorzystując po­
wiązani* wśród reakcyjnych 
oficerów przed wrześniowych, 
których w tym czasie maso­
wo przyjmowano do wojsk*. 
Komórki te werbowały rów­
nież oficerów przedwrześnio- 
wych, znanych ze swego 
reakcyjnego nastawieni* oraz 
oficerów b. AK.

skarżonych stanowiły, jak to 
stwierdzają oskarżeni, bodziec 
do ich wrogiej roboty i stwa­
rzały wśród nich przekonanie, 
że mogą liczyć na powodzenie. 
Już w połowie 1945 r. Spy­
chalski, poprzez osk. Hermana, 
zabiega o zrealizowanie zaku­
lisowych rozmów pomiędzy 
Gomułką a ówczesnym komen 
dantem głównym WIN-u, Rze­
peckim. Kierownicy dywersyj­
nego ośrodka niejednokrotnie 
informowali swoich zwierzch­
ników zagranicą o przychyl­
nym do nich stosunku Spy­
chalskiego i o swoich z nim 
kontaktach.

Zbrodnicza działalność os­
karżonych, kierowana z Lon­
dynu przez osk. Tatar* na 
podstawie instrukcji wywia­
du brytyjskiego, rozgałęział* 
się. W ciągu 1946 r. kierow­
nicy ośrodka konspiracyjnego 
organizują, zgodnie z otrzy­
manymi instrukcjami, szereg 
komórek wywiadowczych. W 
tym czasie (w sierpniu 1946) 
osk. Kirchmayer zapropono­
wał osk. Romanowi Wł. pro- 
wadzerfie akcji wywiadow­
czej. Roman zgodził się na to 
i otrzymał zadanie utworze­
nia komórki wywiadowczej,

Mikołajczyka, osk. Kirch­
mayer w drodze do' Stanów 
Zjednoczonych zatrzymuje się 
w Paryżu, by omówić z Okk. 
Tatarem sytuację polityczną 
w kraju. Podczas rozmów po­
stanowiono oprzeć się na pra­
wicowych elementach w stron 
nictwach politycznych bloku 
demokratycznego, by zahamo 
wać dalsze przemiany ustrojo 
we w Polsce. Licząc się z moż 
liwością rozpętania przez Im­
perialistów nowej wojny, u- 
czestnicy narady w Paryżu — 
Jak zeznał Kirchmayer — do­
szli do wniosku, źe „...Polska 
Ludowa byłaby narażona na 
najcięższą próbę 1 możnaby to 
wyzyskać dla całkowitej zmla 
ny stosunków w kraju. W 
każdym razie należy rozpo­
rządzać w kraju zawczasu zor 
ganizowaną siłą...".

Osk. Tatar w swych in­
strukcjach — Jak zeznał 
Kirchmayer — nakazał „zor­
ganizować te siły w wojsku, 
które są zdolne do przeclwsta 
wlenia się w odpowiedniej sy 
tuacjl obecnej drodze Polski 
Ludowej. Pracę traktować ja 
ko długofalową. Ogólny cel 
konspiracji — potajemne przy 
gdtowanie organów dywersyj­
nych, które w sprzyjającym 
momencie politycznym wyko­
nają dywersję w wojsku, osła 
biając jego siłę i w ten spo­
sób przygotowując ogólny 
przewrót w kraju.

Za sprzyjający moment poll 
tyczny uważać rozstrzygającą 
ofensywę polityczną, a jeszcze 
bardziej wojskową mocarstw 
zachodnich ze Stanami Zjed­
noczonymi na czele”.

Tak tfrlęc oskarżeni oraz ich 
wspólnicy w swej zbrodniczej 
działalności nastawiali się na 
napaść imperialistów na Pol­
skę i orientując się na klęską 
wojenną Ojczyzny — rozwija­
li swą działalność w tym kia 
runku.

Podczas narady w Paryżu 
postanowiono rozszerzyć dzia 
łalność dywersyjną, a w szcza 
gólnoścl wzmocnić pracę sie­
ci wywiadowczej osk. Herma 
na w kierunku zdobywani* 
wiadomości o Armii Radziec­
kiej. Postanowiono również, 
że osk. Tatar przybędzie do 
kraju dla zorientowania się w 
sytuacji na miejscu. Przyjazd 
miał się odbyć pod pretek­
stem przekazania Rządowi 
Polskiemu części mienia * 
funduszu „Drawa”, znajdują­
cego się w dyspozycji Tatara, 
Utnlka 1 Nowickiego. O po­
wyższym miał osk. Kirch­
mayer zameldować po swoim 
powrocie do kraju, gen. Spy­
chalskiemu co też uczynił. — 
(Fundusz „Drawa" stanowił 
część sumy otrzymanej przez 
Mikołajczyka i Tatara od Im­
perialistów amerykańskich w 
1944 r. na prowadzenie dy­
wersyjnej działalności w wy­
zwolonym kraju. Część tej su 
my zatrzymał Tatar dla stwo 
rżenia sobie pretekstu, licząc, 
iż przekazując Ją Rządowi 
Polskiemu będzie mógł zama 
skować Istotny cel swego 
przyjazdu do Polski i swej 
działalności w kraju oraz bę­
dzie w stanie stworzyć szer­
sze możliwości dla wojskowej 
i cywilnej działalności anty­
państwowej).

Po klęsce Mikołajczyka re­
akcja stosuje — obok dawnych 
— nowe metody walki z Pol* 
ską Ludową. „Należy oriento* 
wać się na grupy r^wicowe 
w partiach robotniczych” — 
oto kierunek, jaki wybierają 
oskarżeni. Przewidując konieez 
ność stosowania nowych metod 
w swej robocie dywersyino* 
wywiadowczej, oskarżeni Ta­
tar, Nowicki i Utnik, za zgodą 
Kopańskiego, wycofują sie for* 
małnie z kierownictw* „Helu" 
i usiłują wywołać wrażenie, te 
zerwali z kliką >migracvina. 
aby w ten sposób umożliwić 
sobie powrót do kraju i na 
miejscu kontynuować dywer* 
syjną działalność. Faktycznie 
jednak oskarżeni kontynuowali 
zbrodniczą współpracę z Ko« 
pańskim. Cała ich dwulicowa 
gra została ^aprobowana 
przez Kopań-kicgo i dyrektor* 
departamentu Europy środko­
wej w brytyjskim MSZ — 
Hankeya.
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Internacjonalizm proletariacki podstawą 
braterskiej współpracy wolnych narodów

Letnie kursy
dla wykładowców szkolenia partyjnego

We wszystkich krajach wiel 
kiego obozu pokoju, demokra­
cji i socjalizmu masy pracuję 
ce obchodziły 7 rocznicę wyzwo 
lenia Polski spod jarzma hitle 
Towskiego, odrodzenia Polski 
jako państwa demokracji ludo 
wej. Narodowe święto narodu 
polskiego przekształciło się 
tym samym w święto wszyst­
kich narodów, które zerwały 
pęta niewoli kapitalistycznej 
i buduję nowe, socjalistyczne 
życie. •

Historyczne zwycięstwo Związ 
ku Radzieckiego w drugiej 
wojnie światowej, wspaniałe 

wypełnienie przez Armię Ra- 
dzieckę jej wielkiej misji wy 
zwoleńczej znamionowało nie 
tylko militarne i gospodarcze 
zwycięstwo sił demokracji i so­
cjalizmu nad siłami imperialis 
tyczr^j reakcji. Zwycięstwo to 
oznaczało również moralno-po 
lityczną kieskę faszyzmu. Hi 
tlerowska ideologia zwierzęce­
go nacjonalizmu i nienawiści 
rasowej została pokonana 
przez radzieckę ideologię rów 
nouprawnienia wszystkich ras 
i narodów, ideologię przyjaźń 
ni między narodami.

W wyniku militarnego, go­
spodarczego i moralno-politycz 
nego rozgromienia agresorów 
faszystowskich przez Armię 
Radzieckę w drugiej wojnie 
światowej szereg krajów Euro 
py środkowej i południowo- 
wschodniej oderwał się od obo 
zu imperialistycznego. Narody 
Polski, Czechosłowacji, Wę­
gier, Rumunii, Bułgarii i Alba 
nil przeprowadzając rewolucyj 
nę reformę rolnę, nacjonałiza 
eję przemysłu, transportu i 
banków, wprowadzając pań­
stwowy monopol handlu zagra 
nicznego, podcięły korzenie ka 
jńtalizmu w swych krajach i 
wkroczyły na drogę budowy no 
wego życia, na drogę tworzenia 
podstaw socjalizmu.

Niezmiernie dotkliwym cio­
sem dla całego systemu impe­
rializmu światowego było zwy 
cięstwo narodu chińskiego nad 
siłami obcego imperializmu i 
feudalnej^ reakcji. Powstanie 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, która wysoko 
wzniosła sztandar walki o jed 
nclite, pokojowe j demokratycz 
ne Niemcy, oznaczało punkt 
zwrotny w rozwoju Europy.

Wyzwolenie tych krajów 
epod jarzma imperialistyczne­
go zapoczątkowało nową erę w 
ich dziejach, erę, która ozna­
czała ich prawdziwe odrodze­
nie narodowe i społeczne; za­
początkowało nową epokę w 
historii stosunku między naro­
dami tych krajów — epokę u- 
gruntowania prawdziwie bra­
terskiego sojuszu i przyjaznej 
współpracy.

Te nowe, nieznane jeszcze w 
historii stosunki, jakie ukształ 
towały się między narodami 
ZSRR a krajami demokracji lu 
dowej, są nowym typem stosun 
ków między narodami i pań 
stwanii, stosunków, które roz­
wijają się na podstawie zasad 
proletariackiego internacjona­
lizmu, na podstawie zasa 1 
I.onina—Stalina To wielkie za 
sady stosunków międzynarodo­

wych wypływają z uznania cał 
kowitego równouprawnienia 
wielkich i małych narodów; są 
one zcementowane braterską 

pomocą wzajemną j wspólną 
walką o rwyc'e.«twc socjalizmu 
p-'d nieinwciężonym sztanda­
rem marksizmu-leninizmu.

Trwały sojusz i współpraca 
wolnych narodów oparte są na 
zasadach proletariackiego in­
ternacjonalizmu, przeniknięte 
jedną zapładniającą ideą — 
ideą budowy społeczeństwa so 
cjalistycznego, wolnego od wy 
zysku kapitalistycznego, niezna 
jacego nędzy, głodu 1 bezrobo 
cia, likwidującego raz na zaw 
sze bezprawną sytuację pracu­
jących, samowolę kapitalistów 
i obszarników. W walce o urze« 
czywistnienie tej potężnej, ży« 
ciodajnej idei szczególne znaczę 
nie dla krajów demokracji lu­
dowej ma sojusz i przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim, w któ 
rym zostało już zbudowane 
społeczeństwo socjalistyczne i 
który pomyślnie dokonuje 
przejścia od socjalizmu do ko 
munizmu. Soiusz i przyjaźń 
między ZSRR i krajami de­
mokracji ludowej jest zasadni 
czym warunkiem rozwoju 
państw demokracji ludowej na 
drodze do socjalizmu.

Zasadom internacjonalizmu 
proletariackiego, który jest 
podstawą stosunków między 
krajami obozu pokoju, demo­
kracji i socjalizmu, przeciwsta 
wia się zwierzęca ideologia bur 
żuazyjnego nacjonalizmu, któ 
ry jest podstawą stosunków 
między państwami obozu impe 
rializmu i wojny.

„Nieufność narodowa, naro­
dowe odosobnienie, narodowa 
wrogość, narodowe starcia po 
budzą i podtrzymuje oczywi­
ście nie jakieś „wrodzone" u- 
czucie nienawiści narodowej, 
lecz dążenie imperializmu do 
podbicia obcych narodów i o- 
bawa tych narodów przed 
groźbą ich narodowego ujarz­
mienia. Nie ulega wątpliwo­
ści, że dopóki istnieje Impe­
rializm światowy, dopóty bę­
dzie istniało również to dąże­
nie i ten strach — a zatem w 
ogromnej większości krajów 
będą istniały i nieufność naro 
dowa i odosobnienie narodo­
we, i wrogość narodowa, i star 
cia narodowe". (J. Stalin).

Nacjonalizm burżuazyjny — 
ta ideologia nienawiści do czło 
wieka', podsycania wrogości

Bardzo duży ciężar gatun­
kowy w ogólnej puli kosz 
tów własnych w każdym 

przedsiębiorstwie posiadają 
koszty osobowe. Dlatego wal­
ka o obniżkę kosztów jest za 
leżna w dużej mierze od umie 
jętnej polityki kadrami, od 
właściwego rozstawienia pra­
cowników. od odpowiedniego 
i zgodnego z kwalifikacjami 
zawodowymi i stanowiskiem 
zaszeregowania pracowników. 
W wielu jeszcze przedsiębior­
stwach dotychczas nie wyko­
rzystuje się w tej dziedzinie 
takiego źródła obniżenia kosz 
tów własnych, jak likwidacja 
przerostów administracyjnych.

Jedna z większych inwestycji Planu 6-letniego jest 
budowa kopalni mikolowskiego zagłębia — Ziemowit II. 
Kopalnia ta należy do najnowocześniejszych zakładów te 
go typu. W' Ziemowicie II <d dawna już wydobywa s;ę 
węgiel, budynki zaś w miarę wykończania oddawane są 

“sukcesywnie do użytku.
No zdjęciu: Ogólny widok głównego szybu wycią­

gowego i budynku, w którym mieści się nowoczesna ha­
la sortotvnicza.

między narodami, ideologia 
krwawych, zaborczych wojen 
i ujarzmiania jednych naro­
dów przez inne — stał się w 
dobie obecnej sztandarem im 
perializmu amerykańskiego, 
sztandarem podżegaczy wo­
jennych.

Amerykańsko - angielski 
blok mocarstw imperialistycz 
nych wkroczył na drogę nie­
pohamowanego wyścigu zbro­
jeń, przeszedł do polityki jaw 
nego przygotowywania no­
wej wojny światowej, do ak­
tów bezpośredniej agresji prze 
ciwko wolnym narodom. Dra­
pieżcy imperialistyczni nie co­
fają się przed żadną dywersją 
i żadną nikczemnością, aby 
udaremnić budowę nowego ży 
cia w ZSRR, w Chinach i kra 
jach demokracji ludowej, aby 
zerwać sojusz i przyjaźń mię­
dzy nimi. W tych warunkach 
wszystkie miłujące pokój na­
rody Europy i Azji powinny 
jak najbardziej wzmóc swą 
czujność, aby zapobiec woj­
nie i obronić pokój. Ani na 
chwilę nie powinny one zapo 
minąć proroczego ostrzeżenia 
Lenina, który mówił, że „bur- 
żuazja gotowa jest do każdego 
barbarzyństwa. bestialstwa, 
do każdej zbrodni, aby utrzy­
mać ginące niewolnictwo ka­
pitalistyczne".

Szpiedzy i zdrajcy prawico- 
wo - socjalistyczni i titowscy 
— zaciekli wrogowie proleta­
riackiego internacionalizmu — 
udzielają imperialistom bezpo 
średniej pomocy w ich krwa­
wych zakusach.

Lenin pisał, że już w latach 
1914 — 1920 przywódcy 2 
międzynarodówki byli „współ 
uczestnikami" imperialistycz­
nego bandytyzmu. W następ­
nych latach zhańbili się oni 
do reszty jawnym współudzia 
łem w zbrodniczych awantu­
rach imperialistów. Ze zdrady 
narodowej i płaszczenia się 
przed imperializmem amery­
kańskim, ze szkalowania 
Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej, z ak 
tywnego udziału w przygoto­
waniach do nowej wojny świa 
towej dzisiejsi przywódcy pra 
wicowo - socjalistyczni uczy­
nili czołową zasadę swej po­
lityki. Wskrzeszana przez nich 
obecnie „Międzynarodówka so 
cjalistyczna" — ta zgraja wier 
nych pachołków imperializmu 
i jego agentów — prowokato­
rów — zmierza do jednego tyl

Likwidacja przerostów 
administracyjnych 

wymaga wzmożonej pracy politycznej 
— organizacji partyjnej

Zakładem posiadającym 
znaczne przerosty jest m. inn. 
Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego w Szczecinie. Jesz 
cze przed połączeniem dwóch 
przedsiębiorstw budowlanych 
— SPB i PPB w jedno wiel­
kie przedsiębiorstwo w każ­
dym z nich istniały znaczne 
przerosty, które rzecz jasna 
stały się tym bardziej rażące, 
gdy poszczególne działy dwóch 
pokrewnych przedsiębiorstw 
połączyły się. Stan personalny 
tych działów stał się za duży 
w stosunku do wykonywa­
nych zadań. Dostrzegając szko 
dliwość tego stanu rzeczy, kie 
rowpictwo przystąpiło do lik­
widacji przerostów admini­
stracyjnych.

W samym Zjednoczeniu 
przerosty zostały faktycznie 
zlikwidowane. Okazuje się o- 
becnie, iż nawet w okresie ur 
lopowym, gdy wiele działów 
ma znacznie mniejszy skład 
personalny, niż zaplanowany 
i konieczny do spełnienia za­
dań postawionych przed dzia­
łem. pracownicy dają sobie do 
skonale radę. Do takich nale­
ży wydział personalny, zmniej 
szony obecnie o 3 osoby, wy­
dział planowania zmniejszony 
o 2 osoby i wiele innych. 
Fakt, że niepełny stan wydzia 
łów nie wpływa na jakość wy 
konywanej pracy tym bar­
dziej potwierdza całkowitą 
słuszność przeprowadzonej w 
Zjednoczeniu akcji.

Jeszcze wiele jednak zosta­
ło w tej dziedzinie do zrobie- 

ko celu: przy pomocy najnik­
czemniejszej demagogii, osz­
czerstw i kłamstw wyplenić 
w narodach poczucie dumy na 
rodowej i suwerenności pań­
stwowej, usprawiedliwić wszel 
kimi środkami agresywne pla 
ny imperializmu amerykań­
skiego. Pod plugawymi hasła­
mi antykomunizmu prowadzą 
oni walkę przeciwko tym 
wszystkim, którzy opowiada­
ją się za przyjaźnią między 
narodami, za prawdziwą de­
mokracją. za socjalizmem i po 
kojem. Swą propagandą ko« 
smopolityzmu usiłują utorować 
imperializmowi amerykańskie­
mu drogę do panowania nad 
światem.

Do tych samych nikczem­
nych celów zmierza również 
banda Tito — Kardela — Ran 
kowicza, która zagarnęła wła 
dzę w Jugosławii, zdradziła 
swój naród i zaprzedała się 
imperialistom amerykańsko- 
angielskim. Przywracając po­
rządki kapitalistyczne w Ju­
gosławii, pozbawiając naród 
jugosłowiański wszystkich je 
go zdobyczy rewolucyjnych, 
klika Tito, która utrzymuje 
się chwilowo u władzy przy 
pomocy krwawego terroru i 
faszystowskich metod rządze­
nia. przekształciła kraj w na­
rzędzie agresywnych mocarstw 
imperialistycznych i tym sa­
mym połączyła się całkowicie 
z kołami imperialistycznymi 
w ich walce przeciwko obozo­
wi socjalizmu i demokracji, 
przeciwko partiom komuni­
stycznym fcałego świata, prze­
ciwko krajom demokracji lu­
dowej i ZSRR.

Założone przez wielkiego 
Stalina zręby przyjaźni i bra­
terskiej współpracy między 
narodami fozwijają się i 
krzepną z każdym dniem. 
Przyszłość należy do wolnych, 
krajów, które zjednoczyły się 
pod sztandarem proletariackie 
go internacjonalizmu, pod 
sztandarem pokoju, demokra­
cji i socjalizmu. Krajom tym 
i narodom wojna nie jest po­
trzebna. Potrzebny im jest po­
kój. aby wcielić w życie swe 
wspaniałe twórcze plany. Z 
tego właśnie powodu narody 
tych krajów kroczą w pierw­
szych. szeregach międzj-naro- 
dowego, zorganizowanego fron 
tu pokoju.

(„O trwały pokój i de- 
mok rację ludową" z 
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nia. Przerosty administracyjne 
w poszczególnych zespołach 
zlikwidowane zostały tylko w 
niewielkim stopniu. Tak np. 
w VI zespole w II kwartale 
br. ilość personelu administra 
cyjnego przekroczyła zapla­
nowaną o 100 proc., w V ze­
spole cyfra ta wyniosła ok. 70 
proc. W innych zespołach prze 
rosty są również dość znaczne 
— od 15 do 30 proc.

Kierownictwo przedsiębior­
stwa postawiło sobie zadanie 
całkowitego zlikwidowania 
przerostów do listopada br. 
Aby jednak zrealizować to za 
danie trzeba wyciągnąć wła­
ściwe wnioski z dotychczaso­
wych doświadczeń.

Podczas likwidacji przero­
stów administracyjnych w sa­
mym Zjednoczeniu nie ustrze 
żono się błędów. Błędem bo­
wiem był przede wszystkim 
pogląd, że likwidacja przero­
stów to zadanie wyłącznie ad 
ministracyjne. którym powin­
no zająć się tylko kierownic­
two. Błędem jest niedostrze- 
żenie olbrzymiej roli politycz­
nej jaką spełnić ma na tym 
odcinku organizacja partyjna.

Likwidacja przerostów w 
Zjednoczeniu wykazała, że nie 
jest to sprawa łatwa. Nowe 
zaszeregowanie niektórych 
pracowników, kierowanie pra 
cowników do innvch przedsię 
biorstw lub na inne stanowi­
ska w przedsiębiorstwie wy­
dało się wielu pracownikom 
niezrozumiałe i krzywdzące. 
Byli pracownicy, którzy ni«

W większych miastach 1 po 
wiatach uprzemysłowio­

nych, przy szkołach partyj­
nych i ośrodkach szkolenia 
partyjnego ro<zpoczęły już pra 
ce kursy dla wykładowców 
kursów szkoleniowych H-go 
stopnia. W ciągu sierpnia uru 
chomione będą podobne kursy 
w pozostałych powiatach. O- 
bejmą one około 6 tys. wykła 
dowców. Również w sierpniu 
rozpoczną prace 10-dniowe 
seminaria dla wykładowców 
kursów I stopnia.

Obecny okres intensywne­
go przygotowania wykładow­
ców’ ma wielkie znaczenie dla 
dalszego rozwoju pracy szko­
leniowej naszej partii. Od do 
boru bowiem i poziomu ide­
ologicznego wykładowcy zale­
ży w dużej mierze praca każ­
dego kursu szkoleniowego. — 
Tylko wykładowca, głęboko 
oddany pracy partyjnej .i 
sprawie budowy socjalizmu, 
potrafi przepoić słuchaczy 
kursu zrozumieniem Ideologii 
naszej partii oraz gotowością 
stałej realizacji jej linii poli­
tycznej w życiu. Tylko wykła 
dowca o wysokim poziomie 
iedologicznym, o dużej wie­
dzy — potrafi przyswoić słu­
chaczom ideologię naszej par 
tii, nie dopuści do wypaczeń 
w pojmowaniu poszczegól­
nych problemów. Trwające 
obecnie kursy dopomóc ma­
ją naszej partii stworzyć sta­
lą kadrę wykładowców o nale 
żytym poziomie ideologicz­
nym i naukowym.

Czego nas uczą dotychczaso­
we doświadczenia z pracy 
trwających Już kursów?

W myśl instrukcji Wydzia­
łu Szkolenia Partyjnego KC 
PZPR, na kursach letnich 
przeszkoleni być mają żarów 
no pracujący już wykładow­
cy, jak i nowi, którzy zasilą 
kadrę szkoleniową naszej par 
tii na Jesieni. Wykładowcy 
już pracujący stanowić po win 
ni większość uczestników kur 
su, posiadają już bowiem po­
ważne doświadczenie w pracy 
szkoleniowej i po rozszerzeniu 
swej wiedzy w czasie kursu 
tym lepiej potrafią poprowa­
dzić w przyszłym roku szkole 
nie partyjne w swej organiza 
cji partyjnej. A tymczasem 
np. w Tarnowie wśród ucze­
stników kursu zaledwie 30 
proc, stanowili wykładowcy 
pracujący w ubiegłym roku, 
w Radomiu *5 proc, uczestni-

rozumieli szkodliwości nie­
słusznego zaszeregowania lub 
zatrudniania w przedsiębior­
stwie pracowników niepotrzeb 
nych, mogących z wielkim po 
żytkiem dla siebie i dla na­
szej gospodarki zająć stanowi 
ska tam gdzie odczuwa się 
brak sił.

Organizacja partyjna nie 
prowadziła odpowiedniej pra­
cy politycznej dokoła zagad­
nienia likwidacji przerostów, 
nie starała się doprowadzić do 
świadomości pracowników7, jak 
wielkie korzyści dla przedsię­
biorstwa daje ta akcja. Orgai 
nizacja partyjna nie wykazy­
wała pracownikom, że na ba­
zie likwidacji przerostów po­
winna znacznie wzrosnąć wy­
dajność pracy. Agitatorzy nie 
poszli między pracowników, 
szczególnie między tych ludzi, 
którzy bezpośrednio byli tą 
sprawą zainteresowani, nie tłu 
maczyli im konieczności i nie 
wskazywali na korzyści jalde 
w perspektywie stają przed 
każdym z nich.

Organizacja partyjna w dal 
szej fazie prowadzenia walki 
z przerostami powinna do­
strzec błędy dotychczas popeł 
niane i nie dopuścić do ich 
powtórzenia się. Winna ona 
poprowadzić pracę polityczną 
w t.ym kierunku, by wszyscy 
pracownicy zrozumieli, że lik­
widacja przerostów jest środ­
kiem do zwiększenia rentow­
ności przedsiębiorstwa, jest 
prowadzona przez masy i w 
interesie mas. Praca organiza 
cji partyjnej winna sprawić, 
by wszyscy pracownicy rozu­
mieli konieczność likwidacji 
przerostów, by widzieli jej 
słuszność i żeby w rezultacie 
rozumieli ją jako nakaz pod­
niesienia wydajności pracy sto 
sownie do zadań jakie przed 
iumi wyrastają.

• B . JŁ i

ków kursu —■ to ludzie zupeł 
nie nowi.

Warunkiem należytego ro»- 
szerzenia kadry wykładow­
ców jest należyty dobór ucze­
stników na kursy. A — jak 
wykazuje dotychczasowe doś­
wiadczenie — nie wszystkie 
Komitety Powiatowe. czy 
Dzielnicowe troszczą się o to, 
by na kurs posłać ludzi, któ­
rzy będą mogli w jesieni pro­
wadzić pracę szkoleniową. 
Oto np. w Tarnowie około 
20 proc, uczestników kursu —- 
to towarzysze, którzy nie prze 
szli dotychczas żadnego szko­
lenia partyjnego. Zrozumiałe, 
że w ciągu trzech tygodni 
nie przygotują się oni do sa­
modzielnego prowadzenia kur 
sów II stopnia. Podobnie nie­
dostatecznie kontrolowały do 
bór uczestników kursu niektó 
re inne Komitety Powiatowe. 
Zdarzyły się również wypad­
ki wręcz karygodnego nied­
balstwa. Oto część towarzy­
szy przybyłych na kurs z Sied 
lec — nie wiedziała, w jakim 
celu jedzie na kurs. Taki sto­
sunek do doboru kandydatów, 
brak kontroli ze strony instan 
cji partyjnych prowa<łzi do 
tego, że wśród kandydatów 
znaleźć się mogą ludzie nie­
odpowiedni. — Doświadczenia 
pracy pierwszych kursów zmo 
billzować powinny Komitety 
Powiatowe do wzmożonej o- 
pieki i kontroli doboru kan­
dydatów na wykładowców, do 
dopilnowania, by kursy obję­
ły zaplanowaną liczbę słucha 
czy, by miały zapewnioną od­
powiednią frekwencję.

Podstawowym zadaniem kur 
sów dla wykładowców jest 
rozszerzenie wiedzy pracują­
cych już i przyszłych wykła­
dowców, dopomożente im w 
zdobyciu umiejętności prowa­
dzenia kursów. Program kur­
sów dla wykładowców II stop 
nia obejmuje wykłady i ćwi­
czenia z dziedziny nauki o 
partii, zagadnień budownic­
twa socjalizmu i zagadnień 
międzynarodowych. Szczegól­
nie dużą rolę w pracy kursu 
zajmują problemy uprzemy­
słowienia Polski i zagadnienia 
polityki rolnej Chodzi o to, 
by wykładowcy umieli póź­
niej, w swej pracy szkolenio­
wej wyjaśniać słuchaczom 
kursów w zakładach pracy i 
we wsiach bezpośrednią łącz­
ność codziennej pracy Każde­
go z wielkimi zadaniami bu­
downictwa socjalizmu, by u- 
mieli poprzez wykłady i po­
gadanki mobilizować słucha­
czy do podniesienia na wyż­
szy poziom codziennej pracy. 
Tym lepiej znać muszą inte­
resujące bezpośrednio słucha­
czy zagadnienia, tym silniej 
program kursu dla wyktaGow 
ców związany być musi z ży­
dem.

W czasie inspekcji, przepro 
Kadzonej przez instruktorów 
wydziału szkolenia partyjne­
go stwierdzono, że na niektó­
rych kursach wykłady prowa 
dzone są zbyt abstrakcyjnie 
(np. w Lublinie), nie wiąże 
się zagadnień ogólnych z za­
gadnieniami życia terenu. — 
Zwrócić na to powinno uwa­
gę kierownictwo kursu. Ale 
również zająć się tą sprawą 
muszą instancje partyjne. W 
programie kursu przewidzia­
ne jest specjalne omówienie 
przez sekretarza KP bieżą­
cych zadań partii w powiecie. 
Nie może być ani jednego 
kursu, gdzie ten punkt pro­
gramu nic zostałby wykona­
ny.

Teraz, w okresie największe 
go nasilenia pracy szkolenio­
wej wykładowców, zagadnie­
nie pracy kursów dla wykła­
dowców stanowić powinno 
ważny czynnik pracy Instan- 
cj’ szkoleniowych i wszystkich 
ogniw partyjnych.

S- G.



Organizacja dywersyjno - szpiegowska 
przed Najwyższym Sądem Wojskowym

Nie ma dziedziny w życiu gospodarczym, politycz­
nym, kulturalnym naszego kraju, w której nie 
brała by aktywnego udziału nasza młodzież pod 

przewodnictwem ZMP. Entuzjazm pracy 1 twórczy za­
pał cechuje młodzież na wszystkich odcinkach walki 
o realizację Planu 6-letniego. Za przykładem młodzieży 
robotniczej, która podnosi swoje kwalifikacje zawo­
dowe i osiaga coraz wspanialsze wyniki produkcyjne, 
idzie młodzież wiejska.

Nie ma akcji państwowo-gospodarczej na wsi bez 
udziału młodzieży. Młodzież wiejska jest głęboko za­
interesowana w rozwoju gospodarczym 1 kulturalnym 
wsi polskiej, bierze aktywny udział w socjalistycznej 
przebudowie wsi, podnoszeniu produkcji rolnej i ho­
dowli! tak w gospodarstwach indywidualnych jak i w 
spółdzielniach produkcyjnych oraz PGR-ach,

Do sprawnego i szybkiego przeprowadzenia boga­
tych, tegorocznych zbiorów w dużym stopniu przyczy­
nia się młodzież. Wydajna praca tysięcy młodzieży zor 
ganizowanej w specjalnych, ZMP-owskich brygadach 
żniwnych przyśpiesza tempo prac żniwnych w niejed­
nym gospodarstwie, w niejednej spółdzielni, PGR-rze.

Przed młodzieżą, która tak aktywnie uczestniczy 
w żniwach, stoją obecnie nowe, odpowiedzialne za­
dania.

Dnia 24 lipca rząd wydał dekret, który wprowadza 
nowe zasady planowego skupu zboża. Dekret w opar­
ciu o doświadczenia skupu ubiegłego okresu, wprowa­
dza w tegorocznej akcji skupu szereg istotnych zmian, 
idących po linii interesów pracującego chłopstwa, 
zmian które zapewniają jednocześnie lepszą i spraw­
niejszą realizację planowego skupu.

Ustalenie jednolitych norm dla poszczególnych 
grup gospodarstw w oparciu o hektary przeliczeniowe, 
pozwala każdemu chłopu zorientować się już dzisiaj, 
jaką ilość zboża zobowiązany jest sprzedać państwu 
i jaką będzie miał nadwyżkę, którą dowolnie zadyspo­
nuje. Wprowadzenie przez dekret szeregu ulg dla ro­
dzin wielodzietnych, jak również dla gospodarstw, * 
które prowadzą intensywną hodowlę, jest wyrazem 
troski rządu o interesy pracującego chłopstwa.

Jest rzeczą zrozumiałą, że powodzenie akcji skunu, 
szybkie jej zakończenie w poszczególnej groma­
dzie, gminie i powiecie zależy przede wszystkim 

od zapoznania każdego chłopa z zasadami tegorocznego 
skupu i wyjaśnienia mu politycznego i gospodarczego 
znaczenia skupu dla dalszegoK rozwoju gospodarki na­
rodowej. Toteż każdy członek i aktywista ZMP, cała 
młodzież wiejska winna szczegółowo zapoznać się z 
nowymi zasadami, winna je sobie przyswoić 1 dokład­
nie zrozumieć tak ,by mogła jasno i rzeczowo wytłu­

maczyć je rodzicom, sąsiadom, krewnym, znajomym, 
każdemu chłopu.

Ścisłe powiązanie pracy, wyjaśniającej nowe zasa­
dy skupu, z szeroką pracą masowo - polityczną wśród 
pracującego chłopstwa — oto podstawowe zadanie mło 
dzieży ZMP-wskiej na wsi. Młodzież winna mówić o 
osiągnięciach naszej Ojczyzny, o imponujących budow­
lach socjalizmu. Kraj nasz — to olbrzymi plac budo­
wy, dla którego potrzeba nie tylko więcej węgla, ce­
mentu, materiałów budowlanych, maszyn, ale i więcej 
rąk roboczych, a dla budowniczych więcej Chleba, 
masła, tłuszczu i innych artykułów żywnościowych, 
które produkuje rolnictwo. Młodzież wiejska w swoich 
rozmowach winna wskazywać na perspektywy, jakie 
przed pracującymi chłopami otworzyła władza ludowa 
— o możliwości kształcenia się na wyższych uczelniach 
i szkołach zawodowych, w których młodzi chłopi zdo­

bywają nowe zawody agronomów, lekarzy, traktorzystów, 
mechaników itp.

Realizacja planowego skupu zboża 1 wywiązanie 
się każdego chłopa z jego ustawowego obowiązku sprze 
dąży zboża państwu po korzystnych 1 opłacalnych ce­
nach — to jego patriotyczny obowiązek, to jego oso­
bisty wkład w dzieło dalszego rozwoju sił naszej Oj­
czyzny, to w konsekwencji jeszcze więcej nowych trak­
torów, maszyn rolniczych 1 nawozów sztucznych dla 
wsi.

W pracy masowo-polityczne], wokół akcji skupu pro 
wadzonej pod kierownictwem organizacji partyjnych 
na wsi, winien cechować młodzież ten sam zapał i en­
tuzjazm, z jakim pracuje i pomaga przy sprzęcie zbóż.

Masowy i aktywny udział w akcji skupu, rozwi­
nięcie współzawodnictwa w walce o przedterminowe 
zakończenie skupu — to podstawowe, bieżące zadanie 
kół ZMP i młodzieży w każdej gromadzie. T. P.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)
W styczniu i marcu 1947 r. 

osk. Kirchmayer przekazał kie’ 
równikom ośrodka konspiracyj 
nego nowe instrukcje Tatara, 
a w szczególności instrukcję 
dotyczącą rozszerzenia działali 
ności wywiadowczej na jed* 
nostki radzieckie. Osk. Kirch­
mayer w specjalnym raporcie 
powiadomił również Spychali 
skiego o swojej rozmowie z Ta« 
tarem, przekazując mu propo* 
zycję Tatara w sprawie prze­
kazania Rządowi Polskiemu 
części funduszu „Drawy”.

Wykonując polecenia otrzy* 
manę od osk. Tatara, os' arże* 
ni rozszerzają swą przestępczą 
działalność, rozwijając statkę 
szpiegowską, penetrrjąc coraz 
głębiej Wojsko Polskie. Nawią* 
zane zostały kontakty z przed­
stawicielami ambasad USA i 
W. Brytanii w Polsce, którym 
przekazywane sa informacje 
szpiegowskie.

W działalności swej zbrodni* 
cza grupa, kierowana przez 
Tatara, Hermana, Mossora, 
Kirchmayera. Kuropieskę, Ut- 
nika, Nowickiego — liczy na 
elementy prawicowe w PPS 1 
w innych partiach politycz­
nych, a szczególnie na grupę 
prawicowo»nacjonalistyczną w 
PPR.

Linia polityczna grupy pra* 
wicowo«nacjonalistycznej, zmie 
rzająca do zahamowania prze* 
mian ustrojowych i izolowania 
Polski od Związku Radzieckie* 
go, jest zbieżna z planami o* 
skarżonych i ich anglosaskich 
mocodawców.

Liczyli oni na to, że zreali* 
zowanie tej linii politycznej 
stworzy możliwości przywróce­
nia stosunków kanitalistycz* 
nj, ch, podporządkuje Polskę 
anglosaskim imperialistom, 
przekształcając ją w ich bazę 
i kolonię.

W związku z tym kierownic* 
two przestępczej grupy jeszcze 
bardzie! zacieśnia swe kontak* 
ty ze Spychalskim. Jej czołowi 
nrzedstawiciele — Kirchmayer, 
Herman. Mnssor i Kuropieska 
obejmuią kluczowe stanowiska 
w instytucjach centralnvch 
Wojska Polskiego. Spychalski 
spowodował również w sposób 
oszukańczy przyznanie wyżej 
wymienionym oskarżonym sto­
pni generalskich. W dążeniu 
do opanowania wojska oskąr* 
żeni rozbudowują sieć dywer* 
syjnei organizacji. Coraz śmie* 
lej prowadzą swą działalność 
zbrodnicza, zmierzającą do 
podważenia suwerenności i nie­
podległości Polski.

Dalszym przejawem zacieś* 
nienia się kontaktu oskarżo* 
nych ze Spvcha1skim, jest 
przyjazd osk. Tatara do Polski 
w lipcu 1947 r. Tatar w cza* 
sie rozmów ze Spychalskim po­
rusza m. inn. sprawę powrotu 
reakcyjnych oficerów z emigra 
cji i przyjęcia ich do Wojska 
Polskiego na odpowiedzialne

Czy widzieliście człowieka, 
który cały dzień spędza 
pod parasolem. Taki zwykły, 

upalny, żniwny dzień.
To właśnie Tadek Baszek! 

Siedzi wysoko, prawie metr 
nad kłosami, obraca lekko kie 
równicą, a nad nim — ów roz­
pięty parasol. Z przodu wi­
rują... ramiona młynków, no­
wiutki błyszczący farbą kom­
bajn idzie powoli naprzód, 
zmiata przed sobą jęczmień 
na przestrzeni 6 metrów. A 6 
metrów — to nie lada prze­
strzeń, to połowa działki nie­
jednego biednego chłopa przed 
wojną. A ,.Staliniec“ pożera 
to odrazu. Bez Wiązania, bez 
młócenia. Zżęte zboże specjal­
ne wały ciągną w górę do młó 
carni. Stamtąd ziarno, oczy­
szczone z plew, wędruje do 
baku.

Gdy uzbiera się półtory to­
ny szofer Mielczarek ze spół­
dzielni w Babinie podjeżdża 
ze swym samochodem i opróż 
nia bak. Z tyłu umieszczony 
jest specjalny zbiornik na sło­
mę. Gdy się napełni — Ja- 
cuń naciska dźwignię i równa, 
zbita kupa słomy wypada na 
rżysko.

Kombajn idzie dalej. Mieni 
się czerwonymi barwami, po­
woli wrzyna się w zagon jęcz­
mienia. Za nim zostaje czyste, 
równe rżysko. Przejeżdżają 
drogą chłopi. A każdy ściąga 
lejce, przeciera oczy, zeska­
kuje z wozu i brnie przez pó­
ła, aż do czerwonego „Staliń- 
ca“, Józię przęj kilkanąięlą

stanowiska. Spychalski zapew* 
nił Tatara o pozytywnym za* 
łatwieniu tej sprawy.

Po rozmowie ze Spychalskim 
w sierpniu 1947 r. osk. Tatar 
wziął udział w posiedzeniu, na 
którym poruczył on Kirch* 
mayerowi kierownictwo wywia­
du j przekazał mu kontakt z 
pracownikiem ambasady USA 
w Warszawie.

Organizacja spiskowa rozwi* 
nęła jeszcze szerszą niż dotąd 
działalność. Osk. Kirchmayer 
zorganizował bezpośredni kon* 
takt z attache® wojskowymi 
Anglii i USA oraz opracowy* 
wał dla nich meldunki.

Kirchmayer nawiązał bezpo­
średnią współpracę z osk. ju* 
reckim, który kierował jedną * 
głównych komórek wywiadów* 
czych.

W sierpniu i wrześniu 1947 
r. organizacja spiskowa rozpo* 
częła dalszą rozbudowę komó­
rek dywersyjno • wywiadów* 
czych.

Osk. Roman Wł. otrzymał w 
Związku z tym zadanie zorga­
nizowania sieci wywiadowczej 
na terenie jednej z centralnych 
instytucji wojskowych. Zada­
nie to oskarżony wykonał. Osk 
Roman dbał również o wzajem 
ne informowanie się 2 odcin­
ków dywersyjnej organizacji 
wojskowej i cywilnej. Podob­
ne zadania otrzymał i wyko­
nał osk. Wacek na terenie in­
nych instytucji wojskowych.

W okresie rozbudowy wywia 
du osk. Kirchmayer we wrześ 
niu 1947 r. zetknął się bezpo­
średnio z attache wojskowym 
ambasady USA, pułkownikiem 
Betts, kóry zlecił Kirchmaye- 
rowi zbieranie materiałów wy 
wiadowczych i dał mu konkret 
ne wskazówki w sprawie tej 
działalności. Współpracę z 
attache wojskowym USA 
Kirchmayer kontynuował do 
wiosny 1950 r. przekazując mu 
liczne materiały wywiadowcze.

Tymczasem osk. Tatar wró- 
cił do Londynu, gdzie w paź­
dzierniku 1947 r. złożył Kopań 
skiemu sprawozdanie ze swe­
go pobytu w kraju. W sprawo 
zdaniu tym poinformował 
go o przebiegu swej rozmowy 
ze Spychalskim oraz o rozwoju 
organizacji spiskowej w woj­
sku.

Dzięki poparciu Spychalskie 
go w latach 1947—48 dywersyj 
na organizacja zdołała rozbu­
dować szerzej swą sieć wywia 
dowczą. Zasięgiem swym uda­
ło się jej objąć rozmaite cen­
tralne instytucje wojskowe. 
Wiadomości szpiegowskie, prze 
kazane w tym czasie państwom 
imperialistycznym, mają
ułatwić im realizację zbrodni­
czych planów agresji przeciw 
ko Polsce i ujarzmienia Pol­
ek!.

Gdy naród polski, zjednoczo 
ny w patriotycznym wyeiłku, 
zagospodarowywał prastare

Znie, młóci, czyści zboie, układa słomę w kupy...

Ze Stalingradu do Babina
przyszedł kombajn

metrów za maszyną, z niedo­
wierzaniem przetrząsa słomę, 
a ponieważ nie znajduje ani 
ziarnka zboża, więc kiwa z 
uznaniem głową i po drodze 
rozpowiada na wszystkie stro­
ny, jaka to w Babinie maszyna 
pracuje, żnie, młóci, czyści zbo 
że i składa w kupy słomę.

W pierwszym dniu pracy 
kombajn skosił 10 hektarów, w 
drugim już 14, ale to jeszcze 
nie jest jego „ostatnie słowo”. 
A pracuje na nim trzech ludzi. 
Bo oprócz kombajnera Baszka 
i Jacunia, tego od słomy, pra 
cuje jeszcze pomocnik Kąko­
lewski. Ten pilnuje tak wszy­
stkiego po trochu, patrzy czy 
dobrze pracuje młocarnia, czy 
zboże równo odpływa do zbiór 
nika i t. d.

Mały zagubiony w gryfiń- 
skich wzgórzach Babin dzieli 
szmat drogi do wielkiego Sta­
lingradu. Właśnie dwa tygod­
nie temu z miasta nad Wołgą, 
przyszedł do Babina cały wa­
gon różnych żelaznych kon­
strukcji, w których tylko je­
den Baszek, który jeszcze w 
marcu był na specjalnym kur­
sie, mógł się połapać.

Baszek z początku jeździł na 
traktorze, potem był szoferem 
W PPM w. Łiniąęh, alą togo

Ziemie Zachodnie, umacnia­
jąc siły naszej Ojczyzny 1 
utrwalając jej niepodległość 
— oskarżeni knują zdradzec- 
ki spisek przeciwko narodo­
wi polskiemu 1 działają na 
rzecz nowej wojny. Wysługu­
jąc się imperialistycznym pod 
żegaczom wojennym, idąc na 
rękę odradzającemu się neo- 
hitlerowskiemu faszyzmowi, 
godzą oni w potencjał obron­
ny Polski, zmierzają do pod­
ważenia obrony jej granic.

Licząc na wybuch nowej 
wojny światowej oskarżeni 
planują i przygotowują akty 
terroru w stosunku do czoło­
wych działaczy politycznych i 
członków Rządu.

Rozbicie grupy prawicowo- 
aacjonalistycznej w kierow­
nictwie PPR w 1948 roku sta 
wia przestępczą organizację 
dywersyjno-szpiegowską wo­
bec nowej sytuacji. Kongres 
Zjednoczeniowy Partii Robot­
niczych niweczy nadzieje na 
rozbicie jedności polskiej kla­
sy robotniczej. Przekreślone 
zostają rachuby na grupę pra 
wicowo-nacjonaHstyczną, któ­
rej polityka miała doprowa­
dzić do restauracji kapitali­
zmu w Polsce.

Spiskowa organizacja traci 
m.in. możliwość umieszczania 
swych ludzi na dogodnych dla 
siebie stanowiskach. Ten stan 
rzeczy zmusza ją do zmiany 
dotychczasowej taktyki, do 
opracowania nowych metod 
działania 1 głębszego zakon­
spirowania się. Na tym etapie 
działalność jej koncentruje 
się głównie na robocie wywia 
dowczej. Nie rezygnuje ona 
Jednak z możliwości prowa­
dzenia dywersji politycznej. 
Latem 1948 r. przyjeżdża do 
kraju, na rozkaz Kopańskie­
go, osk. Tatar w celu zorien­
towania się w nowej sytuacji. 
Przepowadza on rozmowy z 
członkami kierownictwa dy­
wersyjnej organizacji i ze Spy 
ehalskim. Po powrocie do 
Londynu, Tatar przedstawił 
Kopańskiemu stan spiskowej 
organizacji oraz sytuację w 
kraju, informując go, że na­
leży liczyć się z rozgromie­
niem grupy prawicowo-nacjo- 
nalistycznaj.

Jesienią 1949 r. oskarżeni 
Tatar, Utnik i Nowicki wra­
cają do kraju, przewożąc ze 
sobą nowe wytyczne z Londy­
nu. Wytyczne te sprowadzają 
się do kontynuowania działal­
ności dywersyjno-wywiadow- 
czej przeciwko Wojsku Pol­
skiemu i Armii Radzieckiej 
oraz do zacieśnienia współpra­
cy szpiegowskiej z przedstawi­
cielami ambasad anglosaskich. 
Wytyczne te stanowiły podsta 
wę dalszej zbrodniczej działal­
ności, która trwała do chwili 
aresztowania oskarżonych.

Dywersyjno-szpiegowska or­
ganizacja Tatara i jego wspól-

było dla niego mało. Nie dał 
spokoju, gdy dowiedział się o 
kiesie kombajnerów — wciąż 
go ciągną nowe rzeczy.

W marcu tego roku w Kom 
prachcicach po raz pierwszy 
poznał się z radzieckim kom­
bajnem. Oczarowała go ta ma 
szyna. Tadek z dobrym wyni­
kiem ukończył kurs, dokładnie 
poznał maszynę — wspaniały 
twór radzieckich inżynierów i 
robotników.

A dziś jest znojne, gorące 
lato. Przez pola polskie idzie 
kombajn zrodzony nad Wołgą. 
Na drugim zagonie pracują 
spółdzielcy przy ustawianiu 
snopów. Przewodniczący Józef 
Olszyna, co chwilę podnosi 
głowę, mruży oczy, a po tym 
woła do kobiet: „Idzie ten 
kombajn, ciągle idzie". I zno­
wu pochylają się nad snopami. 
Inaczej nie daliby rady ze żni­
wami. Ludzi mało, a samego 
tylko żyta 100 ha.

Ale Baszek nie jest zadowo­
lony:

— 14 ha — to przecież tyl­
ko norma. Słyszałem, że tam 
na Ukrainie robili nim po 
18, nawet 20 ha.

Kombajn zresztą zaczął jak- 
gdyby poganiać zwykłe trakto 
ry. W czasie krótkiej przerwy 
obiadowej młodziutki człopeig

ników była agenturą wywiadu 
anglo-amerykańskiego. Wyrzą 
dziła ona Polsce ogromne szko 
dy. W przejściowym okresie, 
gdy w Wojsku Polskim działał 
Spychalski Marian, z którego 
pomocy i opieki korzystali 
oskarżeni w całej rozciągłości, 
wyrządzili oni wielkie szkody 
siłom zbrojnym Państwa Lu­
dowego.

Zarówno ze względów poli­
tycznych, JaR i ze względu na 
osobiste kontakty ze Spychal­
skim, oskarżeni liczyli na po­
parcie swych zamierzeń przez 
grupą prawicowo-nacjonalisly 
czną. Ich kombinacje politycz 
ne prowadzić miały do stwo­
rzenia, wzorem Jugosławii re­
żimu faszystowskiego, całkowi 
cie podporządkowanego »ng- 
lo-amerykańskim imperiali­
stom. Liczyli oni na możliwość 
zwycięstwa w Polsce swoistej 
formy titoizmu. Dyspozycje 
perkinsów i hankeyów były 
dla nich busolą zarówno wte­
dy. gdy wspomagali Mikołaj­
czyka, jak i później, gdy 
wraz z reakcją międzynarodo­
wą orientowali się na prawi- 
cowo-nacjonalistyczną grupę 
w PPR i na prawicę PP§,

Zbrodniczy ich spisek został 
wykryty, przestępcza działal­
ność na szkodę narodu polskie 
go i jego sił zbrojnych została 
przecięta. Zdrajcy stanęli 
przed sądem.

Wspaniałe wzeszło zboże 
w PGR Babinek (pow. Gry 
fino) którego kierowni' 
kiem jest awansowany ro­
botnik rolny ' Aleksander 
Pająk.

spółdzielni Kulasa mówił do 
traktorzysty z POM-u:

— Dzisiaj dobrze nam idzie, 
musimy zrobić jakieś 12 ha, 
co? — i połykając jeszcze w 
drodze strawę poszedł do ma- ' 
szyny. — Ciągle mi się wyda- 
je, że ten trakłor tak jakoś 
powoli chodzi.

Traktor rwał do przodu na 
pełnej „trójce", a jemu ciągle 
było za wolno, zaś Mozglew- 
ska wypracowała przy ustawia 
niu snopów dwie dniówki, a 
.Jaworska i Skowronek Maria 
— po półtorej.

Chłopcy z POM-u jeżdżą na 
radzieckiej maszynie, spółdziel 
cy uczą się pracować od ra­
dzieckich kołchoźników, uczą 
się lepiej uprawiać ziemię. W 
tym roku zbiory są lepsze o 
jakieś 15 proc, w porównaniu 
z przyszłym rokiem. Mecha­
niczna uprawa i nawozy sztu­
czne zrobiły swoje — dniówka 
w tym roku będzie wyższa i 
jeszcze pewniejsza, jeszcze 
sytsza zima.

To już trzeci rok gospodar­
ki spółdzielczej w Babinie, 
trzecie żniwa, lepsze żniwa. 
Każdy rok przynosi jakieś 
zmiany w ich życiu. W 1943 
roku budowali na odłogach 
nowe domki, w następnym po­
wstawały nowoczesne stajnie 
i obory i zbierali pierwszą 
pszenicę, w 1950 roku mieli już 
światło elektryczne i głośniki 
radiowe. W ślad za traktorem, 
snopowiązałką i żarówką elelg 
tryczną przyszedł kombajn.

Łauig

Ani jeden kłos nie może przepaść, ani jedno ziarno 
nie może się zmarnować — powiada średniorolny chłop 
z gr. Zelisławiec ob. STEFAN ŁAPECINSKI — żyto już 
skosiliśmy korzystając z moszyn SOM-u. Oto zgarniamy 
pozostałe na polu kłosy. Plony są takie, jakich nie by­
wało. Starczy Chleba dla nas i dla Państwa — jeszcze 
ponad wyznaczony nam plan.

Młodzież weźmie aktywny udział
akcji skupu zboża



Zwyciężyło nowe

Kombajn w Mielenku
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Bystrek Apolonia przodo 
wnica pracy wykonuje do 
400 proc, normy.

Swoboda Julian, przo­
downik pracy, odznaczony 
państwową odznakę Przo- 

■ doumika Pracy.

I turnus kolonii letnich dobiega końca

Dzieci powrócą do domów pełne sił
i ochoty do nauki w nowym roku szkolnym

Zaniedbana 
świetlica

7 stycznia br. została odda­
na do użytku pracowników 
Gm. Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopaka** i Spółdzielni Spo­
żywców „Kotwica" w Darłowie 
świetlica zakładowa. Pracow­
nicy spodziewali się, że z tym 
dniem życie kulturalno-oświa 
towe pracowników tych spół­
dzielni ożywi się.

Tymczasem tak nie jest. Od 
dnia otwarcia świetlica stoi nie 
czynna. Nikt o nią nie dba, 
mimo, że została uruchomiona 
wysiłkiem dwu spółdzielni. 
Szyby w oknach są powybija­
ne, dach zacieka, niszczeją 
ściany.

Obie spółdzielnie winny jak 
najszybciej zainteresować się 
stanem, w jakim znajduje się 
zaniedbana świetlica, a rady 
zakładowe tych spółdzielni 
winny dołożyć wszelkich sta­
rań, by ożywić życie świetli­
cowe.

PAWEŁ SZUBERT

Kino „POLONIA" — „Mufsorggkt** 
— film prod, radzieckiej. PocząteM 
seansów o godz. 18 | 29. W nle« 
dziele 1 święta o gddz. 18. 18 I 20,
MUZEUM W KOSZALINIE, prz-g 
ul. Armii Czerwonej łł czynne od 
godz. 12-ej do 17-ej codziennie 
prócz poniedziałków. W niedziele 
1 święta od godz. 12-ej do IS-ej. 
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA! 
nr 11, przy ul. Armii Czerwonej L

Gospoda rybna 
w Słupsku

W ramach Czynu Licowe­
go Centrala Rybna w Słupsku 
uruchomiła pierwsza na tere­
nie województwa koszalińskie 
go gospodę rybną. Lokal go­
spody został gruntownie wy­
remontowany i wyposażony 
w nowoczesne meble i urzą­
dzenia. Poza zimnymi zaką­
skami w gospodzie można o- 
trzymać gorące dania rybne.

Mieszkańcy miasta z zado­
woleniem nowitall otwarcie 
leszcze Jednego zakładu ga­
stronomicznego. ł.

Studenci i studentki 
z całej Polski 

na obozie społeczno* 
wypoczynkowym 

w Starym Drawsku 
W Zespole Rybackim PGR 

Stare Drawsko (pow» 
Szczecinek) znajduje się obcą 
społeczno-wypoczynkowy stu­
dentów i studentek z całej Pol 
ski. Zostali oni skierowani tu­
taj za dobre postępy w nauce 
przez Komitety Uczelniano 
Zrzeszenia Stpdentów Pol­
skich.

Nie brak na obozie także 
młodzieży polskiej, stud;ująecj 
w Związku Radzieckim i Cze­
chosłowacji ,a spędzającej uą 
kacje w kraju.

Kierownikom ogólnym obo 
zu jest delegowany przez Rądę 
Naczelną ZSP Kazimierz Pia­
secki. Odbyły się już wybory 
do Rady Obozu, nawiązano 
również kontakt ze środowi­
skiem. Na otwarcie obozu 
przybył m. In. sekretarz miej­
scowi organizacji partyjnej, 
dyrektor zespołu PGR i prze­
wodniczący Gminnej Rady 
Narodowe’, oraz delćęa* Rady 
Naczelnej, ZCP. koi M’ł'i«zk<ą, 

S- OLEJNICZAK.

228 stołów ponad plan
Zobowiązanie lipcowe o wartości 
56.000 zł wykonała załoga stolarni 

mechanicznej w Świdwinie
Pracownicy Państwowej Sto 

larni Mechanicznej w Swidwi 
nie postanowili dla uczczenia 
22 lipca wykonać 222 stoły 
biurowe ponad plan.

Realizacja tego zobowiąza­
nia została starannie przemy­
ślana i omówiona na działo­
wych naradach wytwórczych. 
Ustalono również kontrolę wy 
konania zobowiązania. Umoż­
liwiło to zrealizowanie zobo­
wiązania z nadwyżką, pracow 
nicy świdwińskiej stolarni me 
chanicznej wykonali 228 Bto- 
łów biurkowych ponad plan.

W czasie realizacji zobowlą 
zania przykładem świeciła 
młodzieżowa brygada ZMP-ow 
ska i tacy robotnicy tak Piotr

Rafalko, Marian Kulik, Wik­
tor Kaunecki, Józef Lisowski. 
Aleksander Halama, Jan Ba­
siński i Apolonia Bystrek, 
którzy wykonywali od 170 da 
250 proc, normy.

J. BEDNARSKI

Otwierając dzisiajsze zabra 
nie naszej gromadzkiej 
podstawowej organizacji par­

tyjnej stawiam na porządku 
dziennym jeden tylko punkt: 
akcję żniwno - omłotową — 
zaczął sekretarz tow. Stefan 
Czerniak.

— Przed naszą organizacją 
stoją poważne zadania: od 
szybkości 1 sprawności prze­
prowadzanej akcji zależeć bę 
dzie w dużej mierze ilość i ja 
kość plonów spółdzielczych.

— Musimy dopomóc zarzą­
dowi naszej spółdzielni pro­
dukcyjnej, aby plan akcji 
żniwnej wykonać w terminie, 
a nawet przed terminem.

Rozpoczęła się dyskusja. Dłu 
go radzili partyjniacy z Mie- 
lenka. .

Analizowali stan przygoto­
wań. zastanawiano się 
nad umową zawartą z POM 
o wykonanie pewnych prac 
przy pomocy maszyn i trak­
torów POM-owskich, ustalo­
no terminy rozpoczęcia i za­
kończenia poszczególnych ro- 
t>°— Zęby tylko zdążyć sko- 
•ić pola...

— Deszcze ciągle padają. 
Zboże zamaka na pniu.

_  Zdążymy — przerwał 
tow. Czerniak. — Dyrektor i 
kierownik wydziału politycz­
nego obiecali, że otrzymamy 
kombajn. Pierwszy w woje­
wództwie koszalińskim ra­
dziecki kombajn „S 4“ W**? 
na nasze spółdzielcze mielen- 
skie poła.

Powstał gwar. Posypały
*Jeit to kombajn samocho 

Rowy, samoporuszający się. 
Obsługuje go tylko 3 mecha­
ników. Sam kosi 1 
że. W ciągu dnia obrobi 13 ha 
pola. Widriełe, co to za osz­
czędność czasu 1 ludzi?

Szarzało już, gdy sekretarz, 
wziąwszy do ręki protokół, 
odczytał:

— Zebranie podejmuje u- 
chwałę o zakończeniu akcji 
żniwno - omłotowei w termi­
nie 14-dniowym. Postanawia 
uczynić odpowiedzialnym
przed egzekutywą za cało­
kształt prac związanych ze 
żniwami przewodniczącego 
spółdzielni tow. Makarewicza, 
•za pracę przy koszeniu i za 
opiekę nad maszynami — tow. 
Czerniaka, za zwózkę z pola 
do stodół tow. Józefę Cher- 
nik. Tow. Borucką zebranie 
zobowiązuje do dopilnowania 
prac” kobiet, członkiń spół­
dzielni. Wymienieni towarzy­
sze muszą na swoich odcin­
kach prowadzić pracę agita­
cyjną, rozmawiać z ludźmi, ob 
jaśniać i pomóc również orga 
nizacyjnie.* * *

Minęło parę dni. Bez ustan­
ku padał deszcz. Spółdzielcy 
siedzieli markotno w izbach. 
Co rusz, któryś zakładał ka­
potę, głębiej nasadzał kape­
lusz i wychodził w pole.

— Dojrzałe. Już czas — mru 
czai wracała-

Wieczorami zbierali się w 
zarządzie. Radzili, gniewnie 
spoglądając na pokryte cięż­
kimi ołowianymi chmurami 
niebo. .

Nawet robota przy budowle 
spółdzielcze! obory Jakoś im

nie szła tak sprawnie jak zwy 
kle.

Stara obórka była za mała, 
aby pomieścić ich wspólny do 
bytek. A inwentarza było spo 
ro.

Od dnia założenia spółdziel 
ni, a było to jeszcze w stycz­
niu 1950 roku, uzbierało się 
już owiec 120 sztuk, krów po 
nad 30, prosiąt z 50.

Wszystko ich, spółdzielcze, 
za pieniądze uzyskane ze 
wspólnego gospodarowania. 
Kupione — po długich, nie 
kończących się naradach 1 na 
myślach.

Ale ich.
Dumni byli z tego.
Ale teraz ta robota z obór­

ką utknęła. Drzewa zabrakło.
Na zebraniu z krzykiem 

wpadli na przewodniczącego 
Makarewicza.

— Toś się nie mógł wcze­
śniej o drzewo postarać?

— Nie było, odmówili ml 
wszędzie — tłumaczył się z 
zakłopotaniem Makarewicz.

— A to nie wiesz, co się w 
takich wypadkach robi, 8^7 
sameipu rady sobie dać nie 
możesz? A do Drawska, do 
Komitetu Powiatowego to da­
leko? — nacierał nieustępli­
wie sekretarz, tow. Czerniak.

— A do POM-u do Złocień- 
ca, to drogi nie znałeś, do Pre 
zydium Powiatowej Rady Na 
rodowej to nie chciałeś się 
zwrócić? — krzyczeli jeden 
przez drugiego spółdzielcy.

Makarewicz przyznał, że nie 
wykorzystał wszystkich możll 
wości, aby powierzoną mu ro­
botę wykonać.

— Dziś jeszcze pojadę do 
Drawska. Drzewo jest napew- 
no, musimy je dostać.

Wyjrzało słońce. Zaśmiały 
się bujne, złote łany dojrza­
łych zbóż.

Jeszcze tego dnia tow. Czer 
niak zebrał członków organi­
zacji partyjnej.

_  Każdy z nas otrzymał 
partyjne zadanie. Zaczynamy 
— rzekł krótko.

— Wiecie, gdzie którego 
miejsce?

Odpowiedziano mu poważ­
nym kiwnięciem głów.

_  Towarzysze — kończył — 
nie zapominajmy, że dziś pra 
cą swoją musimy świecić przy 
kładem wszystkim spółdziel­
com. Dziś każdy z nas musi 
być agitatorem. Nie wszyscy 
członkowie spółdzielni wycho 
dzą jeszcze codziennie do ro­
boty. Widać, ie za mało je­
szcze pracowaliśmy z nimi, 
za mało jeszcze uświadamiali­
śmy. Widać, że nie rozumieją 
jeszcze, iż bumelanętwo, to 
nie tylko ich strata, ale stra­
ta dla nas wsystklch. spół­
dzielców.

— Jeśli w czasie żniw 6tan 
ten nie poprawi się, to okaże 
się, że jeszcze słabą jesteśmy 
organizacją, że jeszcze nie ma 
my dostatecznego wpływu na 
bezpartyjnych.

— Czeka nas trudny egza­
min.

• ♦ • *

Motor strzelił raz i drugi. 
Błękitny obłoczek dymu buch 
nął z rury wydechowej. Ogro 
mne cielsko maszyny drgnęło, 
poczym — zda- się rozsadzane 
łoskotem silnika — zwolna za 
częło się posuwać w kierunku 
równych, szerokich tanów 
zbóż.

Za nim, za kombajnem, ru­
szył tłum chłopów ciekawych 
pracy t-fti skotnpnKO-
wanej, nieznana! im jeszcze 
maszyny.

Przy kierownicy — młody 
ZMP-owlec, a stary doświad­
czeniem traktorzysta Dąbrów 
ski. Ukończył z pomyślnym 
wynikiem kurs dla kombajne 
rów. Egzamin zdał tam, na 
szkole - ale dziś wie. te 
prawdziwy egzamin zacznfle 
zdawać za chwilę, na spół­
dzielczych mielenckich ta­
nach. Będzie zdawał nie 
przed komisją, ale na oczach 
dziesiątek chłopów, na oczach 
ciekawych, często jeszcze 
nieufnych. .

Kombajn powoli zbliżał się 
do pola.

Już — Dąbrowski spuścił 
dźwignię — motor zawarczał 
ze zdwojoną siłą. Szerokie ra 
miona kombajna zaczęły za­

miatać dojrzałe kłosy. Zater­
kotały sta widia. Do zbiornika 
chlusnęło pełnym strumie­
niem złote ziarno.

— Na pomyślność! — 
wzniósł się okrzyk.

Kombajn zarył się już w po 
le 1 szeroką piersią parł przez 
bielejące, pełne kłosy żyta.

Było już koło południa, kle 
dy Dąbrowski wraz z bryga­
dzistą POM-u Janem Ryków 
skim zeszli z kombajna.

Troskliwym okiem ogarnęli 
maszynę.

— Wszystko w niej gra, jak 
w zegarku!

Otarli spocone czoła. Tłuste 
od smarów, zaoliwlone ręce 
zostawiły na ich twarzach 
ciemny ślad.

Na pole wjeżdżał tereno­
wym wozem tow. Okoń, dy­
rektor POM, drugi sekretarz 
KP tow. Pluta i przewodni­
czący spółdzielni tow. Maka­
rewicz — wszyscy ciekawi 
wyników pierwszego dnia pra 
cy maszyny.

— Kombajn nowy, jeszcze 
nie dotarty, pole ciężkie i gó- 
rzyste z bruzdami, chłopak 
młody, brak mu jeszcze do­
świadczenia — martwił się 
już zawczasu tow. Okoń.

Gdy podjechali, Dąbrowski 
podszedł do sekretarza KP 1 
powiedział mocnym głosem:

— Składam Zobowiązanie: 
kombajner ma normę obrobić 
13 ha, ja chcę zrobić w ciągu 
dnia 15 ha, tym samym przy­
czynić się do skrócenia akcji 
żniwno-omłotowej w Mieleń 
ku do 10 dni.

Znowu zawarczał motor. — 
Kombajn ruszył, zostawiając

za sobą równe kupki wymłó- 
oonej słomy.

Drogą, obok spółdzielczego 
pola, szedł zwolna stary, siwa 
wy już chłop z kosą na ramie 
niu.

Przystanął — zatrzymany 
niezwykłym gwarem mielen- 
sklego pola. Długo przyglądał 
się maszynie, marszczył czoło, 
wreszcie nie wytrzymał: oparł 
kosę o ziemię i podszedł do 
traktorzysty, umorusanego 
chłopaka w kombinezonie i 
spytał:

— Panie, co to będzie?
Traktorzysta uśmiechnął się 

szczerze:
— To kombajn, radziecki 

kombajn „S—4", przysłany 
przez POM w Złocleńcu na 
żniwa do spółdzielni produk­
cyjnej w Mlelenku. Maszyna 
taka—objaśniał dalej z dumą 
ZMP-owiec —- sama tnie zbo­
że i odrazu młóoi.

Chłop cofnął saę z niedo­
wierzaniem, wziął kosę do 
ręki, jakby jej tylko wierząc 
i patrzał znowu.

Wreszcie ukradkiem zbliżył 
się do kupki zrzuconej z kom­
bajnu, chwycił kłos starł go 
między palcami.

Nie wysypało się ani jedno 
ziarno.

Pusty kłos wypadł mu z rę­
ki.

Chłop wyprostował się i ro­
zejrzał szeroko.

— Nowe tu to wszystko.
— Nowe...
Na mielenckich spółdziel­

czych polach zwycięsko war­
czał kombajn.

STANISŁAW JUNG

Mimo wakacji gmach szko­
ły podstawowej przy ul. 
Wazów w Szczecinku roz­

brzmiewa wesołym dziecię­
cym gwarem. Przybyły tu na 
kolonie dzieci robotników Sos

nowleekich Zakładów Budo­
wy Kotłów i huty Milowice. 
Twierdzą wszystkie zgodnie, 
że na koleniach w Szczecinku 
czas upływa przyjemnie i we­
soło. Jest to zasługą kierow­
nika kolonii, ob. Barnasia oraz 
całego personelu wychowaw­
czego i gospodarczego, który 
troszczy się o to .żeby pobyt 
na koloniach dał dzieciom jak 
najwięcej korzyści.

Uczestnicy kolonii wykonu­
ją różne prace społeczne, uży­
teczne dla środowiska, m. in. 
wzięli udział w lustracji pól 
ziemniaczanych, doprowadzili 
do porządku boisko szkolne 1 
sportowe, przygotowali kilka 
punktów części artystycznej 
akademii w dniu 32 Lipca, ja 
ko Czyn Lipcowy doprowadzi 
li do porządku plażę 1 pływał 
nię nad jeziorem Trzesiec- 
kim.

Już niedługo dzieci z kolo­
nii w Szczecinku wyjadą do 
domów opalone, tryskające 
zdrowiem, pełne sił do dal­
szej nauki w nowym roku 
szkolnym.

E. Koriel
A oto co pinie uczestnik 

kolonii letniej w Bobolicach, 
OLGIERD REICHER:
.Jesteśmy na kolonii dzie­

cięcej w Bobolicach, zorgani­
zowanej przez Zjednoczenie 
Przemysłu Guzlkarsko - Ga­
lanteryjnego w Lodzi. Boboli­

ce są wprawdzie bardzo znisz 
czonę — ale okolice — piękne! 
Szkoda, że morze jest dość 
daleko, bo trzeba jechać aż 
42 km, ale zato mamy bliska 
duże jezioro, w którym moż­
na się kąpać. Odrazu po przy 
jeżdzie urządziliśmy ognisko 
powitalne dla miejscowej lud­
ności. Wszystkim bardzo się 
ono podobało. Przygotowaliś­
my się również należycie do ob 
chodu 7 rocznicy Manifestu 
Lipcowego, m. ’in. wykonaliś­
my już nasz Czyn Lipcowy, 
biorąc udział w żniwach 1 ple 
leniu buraków w pobliskiej 
spółdzielni produkcyjnej.

Wszyscy żałujemy, że nie­
długo trzeba będzie stąd od­
jechać. Na koloniach jest nam 
naprawdę bardzo dobrze."

Nadszedł również list od 
uczestników kolonu TPD z 
Mielna.
„Mielno bardzo nam się po 

doba — plszą „kolonistki", 
córki górników z Kłodzka. — 
Pogoda wprawdzie nam nie 
dopisywała, ale organizacia 
dnia kolonijnego zawierała 
wiele przyjemnych i' cieka­
wych zajęć.

Szkoda, że nasz turnus ko­
lonijny Już się kończy I że 
trzeba stąd wyjechać. Poko­
chałyśmy polskie morze — 1 
napewno w przyszłym roku 
powrócimy tu znowu — na ko 
łonie!"

Niedługo przyjedrie na te­
ren województwa koszalińskie 
go n turnus kolonii letnich. 
Uczestnicy II turnusu, tak tak 
dzieci, które obecnie rozjeż­
dżają się z kolonii do domów, 
spędzą tu cały miesiąc weso. 
ło, przyjemnie 1 pożytecznie.

Niedbalstwo i złośliwość
Kilkakrotnie zamieszczaliś­

my notatki naszych korespon­
dentów o pracy słupskiego ra- 
diowęzła. Pozostawały one za­
wsze bez echa. Ani dyrekcja 
Radlofonizacji Kraju na notatki 
te nie odpowiadała ignorując 
uchwałę Rady Państwa w spra 
wie krytyki prasowej, ani pra 
cownicy słupskiego radiowęzła 
nie zmienili swego postępowa­
nia. Odpowiedzią na notatkę o 
licznych przerwach w audy 
cjach była jeszcze większa 
ilość i to o wiele dłuższych 
przerw w dniach następnych. 
Gdy został wydrukowany list 
czytelnika o niedbalstwie pra 
cownlków radiowęzła, którzy 
transmitowali audycję w języ­
ku francuskim, odpowiedzią 
była audycja w języku szwedz

kim. Gdy innym razem ukaza­
ła się notatka o przerwach w 
czasia wykładów Wszechnicy 
Radiowej, radiowęzeł przerwał 
nadawanie dziennika wieczor­
nego. Takich przykładów moż 
naby mnożyć bez końca. Ten 
stan rzeczy trwa już kilka mie 
sięcy i Dyrekcja Radiofonizacjl 
Kraju w Koszalinie dobrze wie 
o tym co się dzieje w radiowęż 
le słupskim. Wypadki o któ 
rych ptszemy, to już nie nie­
dbalstwo, ale złośliwość.

Żądamy od Okręgowej Dy­
rekcji Radiofonizacjl Kraju 
bezzwłocznego usprawnienia 
pracy radiowęzła słupskiego I 
wyciągnięcia w stosunku do 
winnych, jak najostrzejszych 
konsekwencji służbowych.

Dobrze pracuje 
GKS w Lipce 

w pow. złotowskim
Na terenie powiatu zlotowa 

skiego dobrze rozwija się dzia­
łalność Gminnych Kas Spół* 
dzielczych, które znajdują się 
w Złotowie, Krajence i Lipce. 
Zadaniem ich jest udzielania 
wszelkich kredytów chłopom.

Ostatnio odbyła się w Lipce 
narada kwartalna członków 
GKS, na której chłopi z uzna 
niem wyrażali się o pracy Ka 
sy. M. in. małorolny chłop 
Władysław Wiśniewski powie­
dział: „Przekonałem się, zet 
GKS-y to jeszcze jeden dowód 
troski państwa ludowego a 
dobro pracującego chłopa. Kia 
dy padł mi koń, niezwłoczni® 
otrzymałem pożyczkę z kasR 
na zakup drugiego konia".

Narada wykazała, że persoa 
nel GKS w Lipce bez zarzuty 
wypełnia swoje obowiązki.

F. RUMIŃSKI



Kocerka zwycięża w Budapeszcie

Wielki sukces wioślarzy polskich
W Budapeszcie na Dunaju 

rozpoczęły się międzynarodo­
we regaty wioślarskie, w któ­
rych startują czołowi wiośla­
rze Czechosłowacji, Węgier i 
dolski. W pierwszym dniu ro­
zegrano konkurencje kajako­
we, W wyścigu na 10 tys. m 
obsada polska, Jeżewski i Gór 
«ki, ząjęła drugie miejsce nie­
znacznie przegrywając z Wę­
grami. W wyścigu jedynek Po­
lacy 'wypadli słabiej, zajmując 
5 i 6 miejsce.

W rozegranych w drugim 
dniu regatach wioślarskich 
Polacy odnieśli znaczny suk* 
ces.

W wyścigu jedynek zwycię­
żył Kocerka (Polska), wykazu­
jąc doskonałą formę i zdecydo 
wanie wygrywając ten wyścig. 
Czas Kocerki — 6:41,0. Dru­
gim w tej konkurencji był 
Czech osłowak — Malinkovic— 
6:49, 3) Kemeny (Węgry) — 
6:50.

Za sukces należy uważać 
również zajęcie drugiego miej 
sca za Węgrami w wyścigu 
dwójek bez sternika. Osada 
polska — Świątkowski i Wieś­
niak uzyskała cz-rs o 3 sekundy 
gorszy od doskonałej osady 
węgierskiej — Neszaros-De- 
meter. Czas zwycięzców — 
6:34,0

Również dru 
gie mieiscę za­
jęła kobieca o- 
sada Polski w 
dwójkach po­
dwójnych. W 
konkurencji tej 
zwyciężyły Wę­
gry w czasie 
5:47.0 przed 
Polską 5:50.0 i 

Czechosłowacją 
— 6:00.

Zaciętą walkę i trzecie dru- 
■gie miejsce zajęte przez osadę 
polską, przyniósł wyścig czwó 
rek ze sternikiem. Czwórka 
AZS-u krokowskiego w skła­
dzie Lorenc. Tomas. Adamik 

Teodorowicz. minimalnie uleg 
ła jednej z najlepszych osad 
węgierskich, przegrywając o 
finiszu o 2 mtr. C-as zwycięz­
ców — 6:10, 2) Polska —6:10,2, 
3) CSR — 6:19,0.

Sukces zawodników polskich 
podnosi fakt, że płynęli oni na 
wypożyczonym przez gospoda­
rzy taborze, bowiem łodzie na­
dane wcześniej do Budapesztu, 
na skutek uszkodzenia wago'- 
nu przybyły dopiero późnym 
wieczorem drugiego dnia zawo 
dów.

W trzecim dniu międzynaro*

GLIWICE W pierwszym dniu mis 
trzietw tekkt>*t!ętvcrnvch zrzeeej? 
nl» aoortowrgn ..Budowlani", roz- 
prywinvcb w Gliwicach, uzyskano 
azT»g dobrrrh wyników.

Wydra iLibllnl uzyskała nailep- 
esy tegoroczny wmik na dystan- 
łle 500 m — 1:23 «.

Porażka piłkarzy COSA
MOSKWA. DaUze spotkania pił 

karskie o mistrzostwo ZSRR przy 
niosły nowa niespodzianką w po­
staci zwyriestwa drużyny WMS 
nai prowadzącym w tabeli CDSA 
>;•.

to pierwsza porażka CDSA 
w H rundzio rozcrywpk.

w rpztrywlp^h prowadzi nadal 
CDS< — 31 nkt. przed Dynamo 
(Tbil.si) — 38 pkf.

Wrzesiński wyprywa wyścig »Sportu«
KATOWICE Rozegrany w r.ledzle 

lę 29 bm. wyścig knlarsk red kcjl 
..Sportu" na trasie Katowic-—CH. 
szyn—Katowic: długości 173 kim., 
który zaliczony byl 'akn wyścig kia 
łyfikacy)ny. iak-:ńcr.vl alf swjctęf 
wam Wrztcs ńskiego iKoi-jarz War 
łzawa).

W wyścigu głównym licencjono­
wanych startowało 74 kolarzy z ca 
lei Polski.

Czołówkę wyścigu tworzyła przez 
13 cześć trasy- zwarta grupa ko­
larzy 1 dopiero nrzod Bielakiem gru 
pa WrzealAskl. K plik i Wójcik lnl 
ciule ucieczkę. Zawodnicy cl pro- 
wadsdll aż do Cieszyna. Lotny fi­
nisz w C eazynlc wygrał Kapiak 
przed Wrzesińskim Za Cieszynem 
odpad) z czołówki Wójcik, który 
przebił gunie

Kapiak 1 Wrzesiński prowadz'11 
s* do Łazisk Górnych gdzie zmę­
czony kapiak nie mógł wytrzymać 
pstrego tempa 1 pozostał w tyle. Od

dowego trójmeczu wioślarskie­
go, wioślarze polscy odnieśli 
dalszy sultces. Jest nim zwy* 
cięstwo osady krakowskiego 
AZS w składzie Lorenc — To* 
mas w wyścigu dwójek ze ster 
nikiem. Polacy wygrali zdecy* 
dowanie z Węgrami, uzyskując 
czas 7:49,0. Czas osady węgier 
skiej 8:05,0.

Za sukces należy uważać 
również zajęcie 2 “miejsca w 
wyścigu czwórek bez sternika. 
W konkurencji tej zwyciężyli 
Węgrzy — 5:38,2. Czas osady 
polskiej — 5:41,2, trzecia Cze­
chosłowacja — 5:44,2.

Oba wyścigi ósemek zakoń* 
czyły się zwycięstwem osr.d wę 
gierskich. W obu tych lconku* 
renciach osady polskie, za.ieły 
3 miejsce. W konkurencji ko* 
biet: 1) Węgry — 2:57,0, 2) 
CSR — 2:59,1, 3) Polska — 
3:06,0.

Ósemki meskh: 1) Węgry — 
5:36.0, 2) CSR — 5:45,4,’ 3) 
Polska — 5:55,0. Wyścig dwó­
jek podwójnych w konkurencji 
mężczyzn wygrali Watro i Hon

Rekordy pływaków
i dobre wy ni ki lekk oatletów

W Warszawie rozebrano zawody 
elemtryicyjne kadry pływackiej i 
lekkoatletycznej zKromadzonrj na 
obozie przygotowawczym przed wy 
jardem do Berlina.

Bardzo dobre wyniki uzyskali 
pływacy, ustanawiając dalsze trzy 
rekordy Polski.

Gremlowski w wyścigu n^ *100 m 
st. dow, ustanowił nowy rekord o- 
siągająr czas 3:36,8. Stelmaszyk na 
dystansie 400 m st. grzb. uzyskał 
nowy rekord 5:41.7 oraz Dobranow 
ska na dystansie 30?) m. st. zmi^n. 
również ust-nówiła nowy rekord, 
uzyskując czas 4:46,6.

REPREZENTANCI CZE­
CHOSŁOWACCY TRENU 
JĄ PRZED ŚWIATOWYM 
ZLOTEM MŁODYCH BO­
JOWNIKÓW O POKÓJ W 
BERLINIE.

Reprezentanci czechosło 
waccy, którzy mają wziąć 
udział w XI Letnich Mi* 
strzostwach Akademickich, 
zorganizowanych w ra­
mach III Światowego Zlo­
tu Młodych Bojowników o 
Pokój przygotowują się do 
zawodów w ośrodkach.tre- 
ningowych.

Na zdjęciu:- członkowie 
reprezentacyjnej drużyny 
czechosłowackiej Mirosła­
wa Szplichalora-Brdicko- 
va i Vłasto BrzeUnona w 
czasie ćwiczeń na kółkach

tel chwili Wrz.eańsk! jechał nl* 
za. r żony aż do mety.

Ka 15 km. przed Katowicami Ka 
piak ■ doszła dalsza grupa z Łazar- 
czyklcm na czele, a na finiszu Ła 
tarczyk wysunął ale na 2 mlejace.

Końcowa klasyflkada wyśc gu:
1) Wrzesiński (Kol. W-wa) 4:54:05 

2) Łazsrczrk (Włók Częstochowa) 
4:58:35, 3( Kapiak (CWKS) 4:53:15, 
41 Chwl-ndacz. (Górnik Mcilowlcej 
4:');lfi. 5) Brzuska (Górnik Mysło­
wice' 4: 59:16, 6) Wójcik (CWKS' 
4:59:20.

W wyścigu dla kartowfczów na 
trasie katowlce-Pszczyna— Katowi, 
ce długości 80 km. zwyciężył Skan- 
skl (Włókniarz — Łódź) w czasie 
2:10:0 przed Grundmanrm(Gwardia 
Wrocław) i Kasprowiczem (Spój­
nia—W-wa).

W wyścigu dla turystów na tra 
Sie 30 km Katowice — Mikołów — 
Katowice zwyciężył Wlencek (Bu- 
dawlanl W-wa) 1:10:15,

ti (Węgry) 6:11,0 przed Ma* 
linkovicem i Vkokalem (CSR) 
6:11,2. Polacy Csaba i Koper 
ski zajęli trzecie miejsce, uzy* 
sku.iąc czas 6:27,8.

W regatach kajakwoych w 
ramach spotkania CSR — Wę­
gry osady polskie startowały 
poza konkursem. W wyścigu 
dwójek na dystansie 1.200 **i 
Jeżewski i Górski zajęli trze* 
cie miejsce, ulegając obu osa* 
dom węgierskim, a wyprzedza* 
jąc Czecliosłowaków. 1) Węgry 
I — 3:38,2, 2) Węgry TI — 
3:38,9, 3) Polska — 3:41,0,
4) CSR — 3:45,0.

Wyścig jedynek kobiet wy­
grała Koszcci (Węgry) przed 
Pist.ovą (CSR) i Kiedą (Pol* 
ska).

Wyścig jedynek mężczyzn na 
dyst. 1.200 m wygrał Węgier 
Urani — 3:56,0. Rodzieiczak 
zajął piąte miejsce, uzyskując 
czas 4:04.0. przed Folwarczy* 
kiem — 4:06,0.

W punktacji ogólnej trójme* 
czu zwyc;eżvły Węgry przed 
Polską i CSR.

Lekkoatleci, startując w zawo­
dach eliminacyjnych, również wv 
kazali hardr.o dobrą formę

Ważny 1 Adamczyk, skac ąc poza 
konkursem, uzyskali najlepsze po­
wojenne wyniki w skoku o tyczce, 
przechodząc wysokość,4 m., a Si­
dło ustanowił nowy rekord Polski 
juniorów w rzucie oszczepem wyni­
kiem 85,28.

llyn ki pozostałych konkurenril: 
kobiety: 109 m. Ilwicka — 12 8, 
400 m. Piwowarówna — 01,2, skok 
wzwyż Lesznerówns — 149.

Mężczyźni: 200 m. Stawczyk—22.2, 
5.000 m Lewicki — 15:19.8. 3.0 0 m 
Graj — 8:51, skok wzwyż Cecuła — 
184.

Mistrzostwa 
Lekkoatletyczne 
Czechosłowacji

W Brnie odbyły się 28 1 29 bm. 
lekkoatletyczne mistrzostwa Cze­
chosłowacji. które przyniosły nastę 
puiące wyniki:

MĘŻCZYZN!:
100 m .— Otava 10.8, 200 m. Ota- 

va 22.5, 400. m — Podebrać 49,0, 
8o0 m Kodrle 1:53,9, 1500 m — 
Cevona 3:50, 5000 m — Szwaigy
14:48,4, 10.000 m — Liszka 32:50.8, 
100 tn p. pl. Mrazck 15,1, 400 m. 
p. pł. — Moravec 54,6, kula — Sko 
bla 15,79. dysk — Mudra 48.08, osz­
czep — Klcssewetter 60,79, miot — 
Dadak 54:24, skok wzwyż — Mstla 
185, akok w dal — Prochatka 7.08, 
tyczka — Saxa 4,o0( trójskok — Ku 
blcek 14.17

KOBIETY:
80 m p. pl. — Modrachova 12,1, 

100 m — Modrachovą 12,6, 80j ni. 
— M-klerowa 2:22,4, skok wzwyż — 
Modrachowa 155 cm., skok w dal— 
Nlklova 5 36. oszczep — Zatonko- 
va 48,01, cfysk — Jungroya 42.83.

CWKS — Ogniwo w pływaniu 85:53
WCZORAJ* na pływalni na Głę 

boklm rozegrano spotkanie 
pływackie pomlędsy stołecznym 
CWK3-em a drużyną miejscowego 
Ogniwa, Jak było do przewidzenia 
mecz zakończył się zwycięstwem 
wojskowych, którży już od paru 
tygodni przebywają na obozie kon 
dycyjnym w Szczecinie.

Drużyna Ogniwa zr.silona była 
kilkoma zawodnikami szczecińskiej 
Gwardii. Ogólny wynik meczu, wli 
czając w to spotkanie pliki wodnej 
brzmi: 85:53 dla CWKS. Pociesza­
jącym objawem zawodów były do- 
bre wyniki 1 równorzędna wnika ja 
ką nawiązały pływaczki Ogniwa 
ze swymi renomowanymi przeciwni 

, czkaml. One też zdobyły przewa­
żająca ilość punktów’ dla dreżyny 

i miejscowych. Zacharewicz na lOOm. 
■ stylem dowolnym ust nowlłe cza- 
icm 1.26 8 min. nowy rekord nkrę 
ku poprawiainc stary rekord Las- 

■ kowskej o 1.1 ark.
| W konkurencjach męskich prze­
ważali zdecydowanie goście, młodzi 
pływacy Ogniwa wykazali jednak 
znaczne postęny bljąc szereg rekor 
dów życiowych.

A oto wyniki poszczególnych kon 
k rr ncU:

MĘŻCZYŹNI:
100 m st. dow. — Kociszewski 

(C) — 1.04,6. 2) Wllkoszrwaki (C) 
— 1.06.7. 3) Mackiewicz (O) — 111,

100 m st. klas. A — Jankowski 
(C) — 1.25.3, 2» Remiszewski (O) 
— 1 27,2, 3) Otwinowskl (C) —
1.30.3.

400 m st. dow. — Kociszewski CC‘» 
— 521.8. 2) Knwalsk' IC) — 5.32.2, 
3) Majdnnlcc fO) — 6.03,5.

100 m st. grzbiet. — Karolkie- 
wlcz (C) — 1.20.3, 2) Szafrański (C) 
- 1 24,1 3) Gralewski (O) — 1.24.4.

A 100 ju st, klas. B — Marasek (C)

Trzydniowe boje 
lekkoatletów ZS »Kolejarz« 

zakończone
Trzy dni trwały mistrzostwa 

lekkoatletyczne Polśki zrzesze* 
nia sportowego Kolejarz. W 
mistrzostwach wzięło udział 
ponad 400 zawodników z całej 
Polski. Mimo, że wyniki po* 
szczególnych konkurencji zali­
czyć należy do dobrych, prze* 
gląd lekkoatletów Kolejarza 
nie wynadł pomyślnie. Wielkie 
dysproporcje pomiędzy pierw* 
szymi na mecie i ostatnimi, 
świadczą, że cały szereg zawód 
ników zupełnie nie kwalifiko* 
wał się na mistrzostwa cen* 
tralne. W biegach długodystan 
sowych na porządku dziennym 
było dwu, a nawet trzykrotne 
dublowanie.

W punktacji ogólnej pierw­
sze miejsce zajął Kraków — 
167 punktów przed Katowica* 
mi i Gdańskiem. Szczecin upla 
sował się na fi*ym miejscu. 
Należy podkreślić, że tę dość 
dobrą lokatę zawdzięczamy 
przede wszystkim zagrodnikom 
Koszalina, którzy startowali 
pod firmą Szczecina, gdyż do­
tychczas podlegaj jeszcze na* 
szej Radzie Okręgu. Oto wy­
niki techniczne z poszczegól* 
nych konkurencji finałowych:

100 m 1. Młynarczyk (Szcz.e* 
cin) 11,6, 2. Kaftan (Wro­
cław 11,6. Startujący noża kon 
kursem Kaczmarek z. Poznania 
uzyskał czas fi,2 sek.

200 mtr. 1. Kaczmarek (Po* 
znań) 23,1, 2. Rosół (Katowi* 
ce) 23,9.

110 mtr. płotki 1. Skupny 
(Szczecin) 16.7, 2. Gawinek
(Katowice) 16,9.

400 mtr. 1. Zięba (Kraków) 
52,0, 2. Witulski (Warszawa)
52.2.

400 m płotki 1. Malko (Kra* 
ków 1:00, 2. Nowacki (Łódź) 
1:02.

1.500 mtr. 1. Zbikowski 
(Gdańsk) 4:09.8, 2. Śrnierz*

•chalski (Gdańsk) 4:11,3.
3.000 m z przeszkodami 1. Si­

korski (Lublin) 9:57,6, 2.
Niemczyk (Katowice) 9:59,6.

5.000 metrów 1. Rusek 
(Łódź) 15:44,4, 2. śmierzchal* 
ski (Gdańsk) 15:51,8.

Bieg 10.000 mtr. 1. Rusek 
(Łódź) 31 :52,2, 2. Jurzak (Ka 
towace) 32:42,4.

Sztafeta 4x100 m 1. Szcze* 
cin — 46,0, 2. Warszawa —
46.3.

Sztafeta 4x400 m 1. Kato­
wice I — 3:87,1, 2. Kraków — 
3:39,0.

Skok w dal: 1. Hoffman (Ka 
towice) — 672 cm, 2. Skopny 
(Szczecin) — 638 cm,

Trójskok 1. Hoffman (Kato* 
wice) — 13,56, 2. Laurentow* 
ski (Poznań) ■— 13,17,

Skok wzwyż: 1 Skupny — 
(Szczecin) — 175, 2. Kundo — 
(Gdańsk) — 170,

Skok o tyczce 1. Piechowiak

— 1.22. 2) Ziółkowski (O) — 1.24,9, 
3) Prokop (C) — 1.29,4.

KOBIETY:
100 m st. dow. — Bj-szcwska (C)

— 1.24,7, 2) Zacharewicz. (O)—1.26,8 
3) Prokop (C) — 1.27,9.

100 ni st. grzebletowym — Rohde 
(Ol — 1.41,8, 2| Prokop (Cl —1.42.8, 
3) Zacharewicz (O) •— 1.51.6,

100 m st. klas. A —Byszcwska (Cl
— 1.41, 2) Kopczyńska (Ol—1.49.4,

109 m st. klas. 11 — Trzcińska (Cl
— 1.41.1, 2) Rohde (O) — 147,8,
3) Wo.lczewska (O) — 155,4.

Sztafeta i l«o ni st. zmiennym 
kobiet — CWKS (Jaroń. Byszęwąka. 
Trzcińska. Prokon) — 6 55,1 2)
Ogniw’0 (Rolirte, Kopczyńska WoJ- 
czewskn. Zacharewicz) 7.02.6.

Na zakończenie zawodów odbrl 
się mecz piłki 
wodnej wchodzą 
cy w ramy ogól­
nej punktacji za 
wodów. Spotka- 
n e to po wyrów 
n nej i stojącej 
na niezłym po­
ziomie grze za­
kończyło się z.wy 
clęstwem pości w 
stosunku 4:2

(2:1).
Drużyny wystąpiły w składach: 
CWKS: Szczypko. Wilkoszcwskl, 

Kuśmterz. Crupcrsk’, Szafrański, 
Kociszewski, Marasek,

OGNIWO: K”kulka. Janiak. Ro- 
zallcz. Majd.iM c, Kubik, Jakson, 
Gralewski

Szczecinianie grali bardzo ambit­
nie. szwankowała u n ch jednak c-1 
ność podań i krycie przeęlwnlków, 
co było gtównvm powodem porażki. 
W zespole zwycięzców wyróżnili się 
bramkarz. Szczypko oraz Szafrań­
ski 1 Kociszewski w nasadzie, W

(Poznań) — 340 cm, 2. Frost 
(Gdańsk) — 320 cm

KUla: 1. Hoffman (Katowi­
ce) — 12,59, 2) Bokus (Kraków) 
— 12 22.

Rzut dyskiem mężczvz.n — 
1. Chojnacki (Warsza* 
wa) 40,27, 2. Dunecki (Gdańsk) 
— 38,49.

Rzut oszczepem 1. Szott (Po* 
znań) — 50,02, 2) Glemp 
(Gdańsk) — 46,74.

Rzut młotem: 1. Kocot (Ka­
towice) — 44,43 m., 2. Sobecki 
(Gdańsk) — 42,84 m.. 3) Sobo­
ta (Katowice) — 41,98.

Rzut granatem: 1. Mede 
(Gdańsk) — 61,93 m., 2. Szym­
kowiak (Poznań) — 61,88 m., 
3. Wacławek (Szczecin) —61,38.

Konkurencje kobiet:
1. Gorzkowska (Kraków) 

13,1 sek., 2. Płaczek (Katowi* 
ce) 13,5 sek.

Bieg 80 mtr. płotki 1. Jani­
szewska (Kraków) 13,5, 2. Bo* 
rowiec (Kraków) 14,5.

Bieg 200 mtr. 1. Zaczyńska 
(Gdańsk) 28,1, 2. Szulc*(Ol*
sztyn) 28,2.

Bieg 500 mtr. 1. Waligórska 
(Katowice) 1:25,2, 2. Zaczyń* 
ska (Gdańsk) 1:25,2.

Sztafeta 4x100 m 1. Kra­
ków 53,7, 2. Gdańsk 55,1.

Skok w dal 1. Gorzkowska 
(Kraków) 477 cm, 2. Herdów* 
na (Kraków) 464.

Skok wzwyż 1. Janiszewska 
(Kraków) 142 cm, 2. Herdów* 
na (Kraków) 142 cm.

Rzut oszczepem 1. Bulżanka 
(Kraków) 32,12 m, 2. Klimów* 
ska (Kraków) 31,62 m.

Rzut dyskiem 1. Dobrzańska 
(Warszawa) 37,38, 2. Szczer­
bowska (Gdańsk) 37,02.

Rzut granatem 1. Królików* 
ska (Warszawa) 44,75, 2. Bul* 
żanka (Kraków) 40,82.

Trzecie zwycięstwo 
górników węgierskich

WARSZAWA. — W niedzie­
lę 29 bm. reprezentacja Górni 
ków węgierskich rozegrała 
trzecie spotkanie w czasie swe 
go pobytu w Polsce.

Przeciwnikiem 
Górników wę- 
gierskeh była 
drużyna piłka­
rzy kadrowych 
przebywają­
cych na obozie 
przygotowaw­

czym przed III Zlotem Mło­
dych Bojowników o Pokój i 
Akademickimi Mistrzostwami 
Świata w Berlinie.
Spotkanie zakończyło się zwy 

cięstwem drużyny węgierskiej 
5:1 (2:1). Bramki dla zwycię­
skiej drużyny zdobyli Kovacs

drużynie Ogniwa dobrze zśRrali K<1 
blk i RozaLcz, słabo wypadł Maj­
daniec.

Widzów około 2-tya. osób.

Doskonała pływająca Dzików- 
na (Ogniwo — Bytom), która 
uetalila 4 nowe rekordy. Płyt 
uąc na 1.500 m stylem dowol* 
nym ustanowiła po drodze rc* 
kordy na 500 ni (7:t9,8), nu 
800 m (12:50,9), na 1.000 m 
(15:55,0) i na 1.500 m — 
25:08,2.

Dzienni karze-Cyrkowcy 2:3
Rozegrane w niedzielę „towarzyą 

ko-humorystyczne” spotkanie pił­
karskie pomię­
dzy pracownika- 
ml Cyrku Nr 4 a 
drużyną dzienni 
kamy, aktorów 
1 drukarzy przy, 
niosło zasłużone 
zwycięstwo cyr­
kowcom w sto­
sunku 3:3 (1:3). _
Przed spotkaniem odbył* się hu­

morystyczna „pokazówk*" pliki na 
żnęj podczas której goście popisy­
wali się, poza niezłym opanowa­
niem piłki licznymi akrobacjami. 
Ta część meczu spotkała sił tęż z 
największym zainteresowaniem pu- 
publlczności 1 była prawdziwym /po 
kazem jak... nie należy grać.

— 2, Sojka. Varga i Molner— 
po jednej. Zdobywcą jedynej 
bramki dla drużyny polskiej 
był Wiśniewski.

W drużynie polskiej słabo 
zagrał atak. Na wyróżnienie 
zasługują Wiśniewski, Glimas 
i Durniok.

W drużynie węgierskiej wy­
różnili się obaj obrońcy i śród 
kowy pomocnik.

Siatkarze
»KoIe ar?a« - Szczecin 

w finale m slrzostw Polski
Wczoraj rozegrany został eli 

minacyjny mecz siatkówki do 
mistrzostw Polski ZS ..Kole- 
iarz“ pomiędzy Szczecinem a 
Poznaniem.

W spotkaniu mężczyzn zwy­
ciężył Szczecin 2:0. a w .meczu 
kobiet wygrał Poznań 2:1, O- 
bvdwa spotkania były bardzo 
ciekawe. — Siatkarze na­
szego „Kolejarza" zagrali bez 
zarzutu. Natomiast siatkarki 
nie wytrzymały nerwowo trzy 
setowej walki i w ostatnim se 
cie popełniały wiele omyłek, wy 
raźnie nie rozumiejąc się.‘Re* 
prezenac.ia męska „Kolejarza'* 
po dzisiejszym zwycięstwie 
wchodzi bezpośrednio do fina­
łów Polski, które odbędą się 
zą tydzień w Kielcach,

Nowy rekord Polek!
GLIWICE. W drugim dnia mtos 

t.rzoatw lekkaatletycznyeli Z8 Bu* 
dowlani ustanowiony został nowy 
rekord klubowy Polski w sztafeelł 
4x100 m kobiet.

Sztafeta gdańska w składzie: <ta* 
kowska, Czeizko, Nowak, Moderdw 
na uzyskała czat 51,8.

Poprzedni rekord należał de Ba 
dowlanych (Chorzów) 1 wvno*U 
51,9.

Z pozostałych wyników na uwag* 
zashiruje rezultat Kupczyka (Lu­
blin), w biegu na 800 m. — 1:58,4, 
Reszta rezultatów bardzo słaba,

Półfinały
mistrzostw Polski w tenisio

SOPOT. W niedzielę w na­
rodowych mistrzostwach Pol­
ski w tenisie rozegrane zosta 
ły półfinały gry po.iedyńczej 
mężczyzn. Po pięknej 5-seto- 
wej walce, trwającej przeszło 
4 godziny, Olejniszyn zwycię­
żył Hebdę 5:7, 5:7, 6:4, 7:5,
9:7.

W drugim półfinale Piątek 
po zaciętej walce pokonał Ra 
dzia — 6:4, 6:3, 3:6, 4:6, 6:3.

W grze pojedyńczej kobiet 
do ćwierćfinałów zakwalifiko­
wały się Rudowska po zwycię 
stwie nad Zygmanowską 6:0, 
6:1 1 Jędrzejowska, która po­
konała Dudzikównę 6:0, 6:0.

W grze podwójnej do pólfi 
nału doszła para Piątek — Li 
cis po zwycięstwie nad parą 
Gwardii Tomaszewski — Kra 
mer 6:0, 4:6. 6:4, 6:1.

W grze mieszanej do ćwierć 
finału zakwalifikowała się pa 
ra Ostaszewska — Olejniszyn 
po zwycięstwie nad Stępkow­
ską — Korneluk 6:4, 6:1.

II LIGA
W niedzielnych rozgrywkach 

o mistrzostwo II ligi uzyskano 
następujące wyniki:

STAL—(Poznań) — GWAR­
DIA (Słupsk) — 3:2 (0:1).
KOLEJARZ (Toruń) — KOI.E- 
JARZ (Gdańsk) — 4:3 (3:2).

0 wejście do II liyi
W rozgrywkach o wejście do 

II ligi padły następujące wy­
niki:

STAL (Zielona Góra) GWAR 
dia (Koszalin) — 3:2 (2:0),
STAL (Gdańsk)— KOLEJARZ 
(Szczecin) — 1:1 (1:0). KOLE­
JARZ (Leszno) — OWI1S (Byd 
goszcz) — 4:3 (3:0).


